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Porozumienia
gospodarcze

między Polskę a Jugosławię
WARSZAWA PAP. W o- 

statnich dniach w Warsza­
wie miały miejsce rokowa­
nia między delegacją gospo­
darcza Federacyjnej Ludo­
wej Republiki Jugosławii, a 
delegacją gospodarczą Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Rokowania toczymy się w 
przyjaznej atmosferze wza­
jemnego zrozumienia i oży­
wione były dążeniem do roz 
woju i umocnienia wzajem­
nych stosunków gospodar­
czych.

Rokowania dały następują 
ce rezultaty:

1. Podpisany został proto­
kół o wymianie handlowej 
między Federacyjną Ludową 
Republiką Jugosławii a Pol­
ską Rzeczapospolitą Ludową 
w roku 1956.

W ramach tego protokołu, 
stosownie do postanowień ta­
mowy handlowej z dnia 12 
lutego 1955 roku, ustalono li

Najważniejszymi towara 
mj po stronie eksportu ju­
gosłowiańskiego do Polski 
są: ołów. koncentraty cyn­
ku i piryty, ruda chromo­
wa, bar3't, drewno, celuloza, 
garbniki, konopie, kukury­
dza, maszyny i tytoń Prze­
widziany jest również eks­
port towarów konsultacyj­
nych, jak obuwie, konfekcja 
i galanteria skórzana, wino 
oraz owoce świeże i suszone.

2. Podpisane zostało poro­
zumienie o współpracy na­
ukowo technicznej między 
Federacyjną Ludową Repu­
bliką Jugosławii a Polską 
Rzecząpospolitą Ludową. Na 
mocy tego porozumienia oba 
rządy zapewnią nawiązanie 
współpracy naukowo - tech 
nicznej między właściwymi 
organami i przedsiębiorstwa 
mj obu krajów

Porozumienie przewidu­
je: wzajemne przekazywanie 
dokumentacji technicznej, de

sty kontyngentowe eksportu z legowanie specjalistów, przyj
Jugosławii do Polski i z Pol 
ski do Jugosławii.

Wartość list kontyngento­
wych wynosi ponad 14 milio 
nów dolarów Po każdej stro 
nie. W ten sposób w roku 
1956 obroty towarowe mię­
dzy obu krajami zostaną po 
dwojone w porównaniu z ro 
kiem 1955.

Najważniejszymi towara

mowanie praktykantów i 
wzajemne przekazywanie ma 
terialów naukowo - badaw­
czych.

3. Podpisana została umo­
wa o komunikacji lotniczej 
między Federacyjną Ludową 
Republiką Jugosławii a Pol 
ską Rzecząpospolitą Lu­
dową.

4. Podpisany został proto-
mi po stronie polskiego eks kól regulujący sprawę wza-
portu do Jugosławii są: wę­
giel, koks, żelazo walcowa­
ne, chemikalia, cukier i ma 
szyny. Przewidziany jest 
również eksport towarów sze 
rokiej konsumcji.

Komunikat
Biura Sejmu 
Kancelarii
Rady Państw a
B iuro  Se jm u K ance la ri i  Ra 

dy P ań s tw a  zaw iadamia ,  Ze 
w salach Hornu Poselskiego 
przy  ul. W iejskie j n r  < od ­
będą się nas tępu jące  posie­
dzenia:
1) Sejm ow ej  Komisji  Gospo­
dark i  K om unalne j  1 Miesz­
kaniowej w dn iu  17 listopa­
da br . (czwartek o godz. 10).

2) Polskiej G rupy  Unii Mię 
dzyp a r lam en ta rn e j  w dniu 1S 
l is topada  br . (piątek) o 
frodz. 18,

3) Sejm owej Komisji  K o­
m un ikac j i  i Łączności w dniu 
18 lis topada br . (sobota) o 
godz. 10.

jemnych zadłużeń i wierzy­
telności, które powstały w 
okresie od 9 maja 1945 ro­
ku do 12 lutego 1955 roku.

5. W toku rokowań mię­
dzy delegacjami zostało omó 
wionę zagadnienie ruchu tu 
rystycznego między Jugosła 
wią a Polską.

Wychodząc z założenia, że 
ruch turystyczny przyczyni 
się do wzajemnego poznania 
i zacieśnienia przyjaźni mię 
dzy narodami obu krajów, 
strony postanowiły polecić 
właściwym przedsiębior­
stwom zajmującym się orga 
nizowaniem turystyki zawar 
cie w najbliższym czasie po­
rozumienia w sprawie ru- 

. chu turystycznego miedzy o- 
bu krajami.

Poza tymi sprawami w cza 
sie rokowań omówiono za­
gadnienie dostaw sprzętu in 
westycyjnego z Polski-do Ju 
gosławii. Rząd polski wyra­
zi! gotowość udzielenia kre­
dytu Jugosławii spłacanego 
odpowiednimi ratami roczny 
ml, przy oprocentowaniu 2 
proc. rocznie, na dostawy 
sprzętu obejmującego wypo 
sażenie fabryk przemysłu 
spożywczego i górnictwa o- 
raz tabor kolejowy.

Proletariusz® 
wszystkich krajów 
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Odpowiadamy » N IE «
na gwarancje zachodnie

dla sąsiadów Niemiec
Oświadczenie
M. Naszkowskiego
w zwiqzku z przemówieniem 

min. Pinay^ w Genewie
NOWY JORK PAP. W związku z oświadczeniem 

ministra spraw zagranicznych A. Pinay'a, złożonym 
w dniu 9 bm. w toku konferencji genewskiej, jakoby 
wysunięte tam ostatnio propozycje mocarstw zachod­
nich w sprawie bezpieczeństwa europejskiego stano­
wiły dostateczną gwarancję dla sąsiadów Niemiec, 
przewodniczący delegacji polskiej na X sesję ONZ, 
wiceminister spraw zagranicznych Marian Naszkow- 
ski oświadczył 12 bm. korespondentowi agencji Fran­
ce Presse co następuje: .

0 podróży badawczej
polskich naukowców 
na wodach tropikalnych

Na pokładzie m/s „ B a to ry " ,  k tó ry  przybył 11 bm. do 
Gdyni, sta l wysoki mężczyzna. Z uśm iechem  n a  tw arzy  spo 
glądal  z pok ładu  s ta tku  n a  oczekującą  przy  Dworcu M or­
skim rodzinę.  Jego postać p o m im o  widocznej już  nie pierw 
sze.1 młodości zdradzała  w y ją t  kową energię . Załoga „B a to ­
rego" poznała go doskonale, w czasie rejsu ,  gdy na  posto­
jach  Jak młodzik biegał po pokładzie k rzą ta jąc  się przy 
dokonyw aniu  różnego rodzaju  pomiarów te m p e ra tu ry  po­
wie trza  1 pob ieran iu  p róbek  wody.

mocą specjalnego aparatu fil 
mowego, kilkadziesiąt stron 
skrzętnie zanotowanych ob­
serwacji hydrograficznych, 
geologicznych, skrzynie róż­
nego rodzaju okazów muze­
alnych. jak latające ryby i 
inni mniej znani przedsta­
wiciele tropikalnych wód.
' Badania rozpoczęto już fia 
Bałtyku dokonując pomia­
rów hydrograficznych, pobie 
rając próbki wody, badając 
zasolenie, temperaturę, a 
także barwę wody. Ogółem 
zebrano materiały w 10 
punktach, m. in. w Zatoce 
Biskajskiej, w Cieśninie- Gi- 
braltarskiej, na Morzu Śród­
ziemnym, na redzie w Port 
Said, Port Sudan, na Je­
ziorze Gorzkim, w Kanale 
Sueskim i na Oceanie In­
dyjskim,

W czasie badań trzeba by­
ło niejednokrotnie wykazać 
nie byle jaką odwagę. Prof. 
dr Demel z uśmiechem wspo 
mina wyprawę na rafy kora­
lowe, jaką zorganizowano w 
Port Sudanie. Chodziło o do­
konanie podwodnych zdjęć 
raf koralowych. Zarówno 
władze egipskie jak i ma­
rynarze ostrzegali, że na wo­
dach tych grasują delfiny,

TEN energiczny, pełen gostoku" w daleką podróż żarłacze i szczególnie drapież 
życia mężczyzna to badawczą do Indii. Trudno ne ryby barrakuda. Kapita- 
dwukrotny laureat na- mówić tu o wyprawie na- nat portu w Port Sudanie 
grody państwowej, kie ukowej, prof. Demel nazywa! przysłał nawet pismo, w 

równik Zakładu Oceanogra- swój wyjazd do Indii raczej którym przestrzegał naszych 
fii Morskiego Instytutu Ry- wycieczką naukową. Jednak- naukowców przed tak nie- 
backiego w Gdyni prof. dr że plon tej skromnej wy- bezpieczną wyprawą. Pomi- 
Kazimierz Demel. cieczki jest niezwykle obfity, mg to mgr Ciszewski wyko-

Przed trzema miesiącami, Składa się nań przeszło na} za pomocą specjalnego 
15 sierpnia prof. dr Demel 700 zdjęć fauny i flory do- 
wraz z mgr Ciszewskim wy- konanych często w trudnych 
ruszyli na pokładzie „Biała- warunkach pod wodą za po-

Na m/s „ B a to ry "  pow róc i l i  do k r a ju  pracow nicy  n a ­
ukowi Morskiego In s ty tu tu  Rybackiego prof.  d r  K. Demel 
1 m gr  P. Ciszewski.

Na zdjęc iu  od lewej:  m gr  p .  Ciszewski,  d r  K. Demel, 
dzielą się z of icerami „B a to reg o "  Franc iszk iem  Ne- 
doną,  W ładysławem Wójcikiem I Adolfem Czeczolką swymi 
wrażeniam i z w ypraw y n a u k o w e j .

Fot. Z. Kosy ca rz

Należy wyrazić zdziwią, glia i Francja. Lecz ich r e ­
nie. że minister spraw za- alnych skutków naród jx>l- 
granicznych Francji zapomi sk! doświadczył na własnej 
na tak szybko o lekcjach skórze we wrześniu 1939 ro 
historii, a w szczególności ku, gdy walczył osamotnio. 
o lekcji drugiej wojny świa ny przeciwko niemieckiej 
towej, y  toku. której narody machinie wojennej.
Europy, w tej liczbie naro- Jeśli -hodzi o naród pol- 
dy francuski i polski, po- ski, to nie ma on złudzeń 
niosły tak okrutne rtraty. A co do wartości gwarancji, 
przecież w okresie poprze- jakie mocarstwa zachodnie 
dzającym drugą wojnę świa oferują przeciwko niebezpie 
tową politycy mocarstw za- czeństwu nowej agresji ze 
chodnich ofiarowywali róż- strony militaryzmu niemiec 
nym państwom tzw. gwaran kiego Jakże bowiem może 
cje przeciwko agresji hitle- być mowa o gwarancjach 
ryzmu niemieckiego. Tego bezpieczeństwa ze strony 
typu gwarancje i zobowiążą uczestników zachodnich u- 
nia ofiarowały Polsce An. grupowań militarnych, gdy

właśnie mocarstwa te »przy 
“ “ ~~~~  mierzają się w ramach

wspomnianych ugrupowań, 
z państwem zachodnio . nie­
mieckim. które przekształca 
się w nową twierdzę mili­
taryzmu niemieckiego. 1 gdy 
zakładają one, że zjednoczo­
ne Niemcy będą włączone 
do paktu atlantyckiego, 
którego nlesposób określić 
jako pakt o celach obron- 
nych. Gołosłowne twierdze­
nia, że zjednoczone według 
zachodniej recepty Niemcy 
będą miały swobodę nie. 
przystępowania do NATO, 
nie mogą nikogo wprowa­
dzić w biąd. Można bowiem 
łatwo przewidzieć. Jaki kie­
runek obrały Niemcy mili- 
tarystyczne z baronami prze 
mysłu i junkrami na czele, 
które powstałyby w wyniku 
„zjednoczenia“ proponowa­
nego przez mocarstwa za­
chodnie. Naród polski do­
brze wie. co warte są pa­
pierowe gwarancje w mo­
mencie, gdy militaryści nie­
mieccy dochodzą do władzy. 
Historia uczy, że drą oni na 
strzępy wszelkie poprzednie 
zobowiązania i depcą zawar 
te umowy.

W toku wspomnianej de­
baty w Genewie minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow radził panu 
Pinay zapytać rządy polski i 
innych zainteresowanych 
państw, co sądzą o gwaran­
cjach zachodnich. Rada ta 
była słuszna. My jako kraj, 
który pierwszy padł ofiarą 
agresji hitlerowskiej, a kto. 
ry 6 milionami ofiar zapła­
cił za zachodnią politykę od 
budowy militaryzmu nie­
mieckiego i politykę iluzo­
rycznych gwarancji, odpo- 
wiadamy kategorycznym 
„nie“ na nowe próby powta 
rzania tej zgubnej polityki. 
Sądzimy, że naród francus­
ki i inne narody sąsiadują­
ce z Niemcami podzielają to 
stanowisko.

(Dokończenie na str. 2)

Podarki
dla dzieci 

burmnńsliidh 
od tow arzysza 
Bieruta

WARSZAWA ' PAP.
Pierwszy sekretarz Korni 
tetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej Bolesław Bie­
rut przekazał na ręce 
premiera Burmy U Nu 
pewną ilość podarków 
dla dzieci burmańskich. 
Wśród joodarków znajdu­
ją się polskie stroje lu­
dowe, lalki, szkatułki i 
inne przedmioty wyko­
nane w stylu ludowym, 
książki- i albumy o Pol. 
sce oraz słodycze.

PODAREK BURMY 
DLA DZIECI POLSKICH

WARSZAWA PAP. W 
czasie swego pobytu w 
Warszawie premier Bur- 
my U Nu zapowiedział 
nadesłanie w darze dla 
dzieci polskich 200 ton 
ryżu burmańskiego. Ryż 
ten zostanie przekazany 
przedszkolom, żłobkom i 
innym instytucjom opie­
ki nad dziećmi.

Z obrad
konferencji
genewskiej

GENEWA PAP. — W po 
niedziałek 14 bm. posiedze­
nie ministrów spraw zagra, 
nicznych czterech mocarstw 
w Genewie rozpoczęło się o 
godz. 15.30. Przewodniczy 
minister spraw zagranicz­
nych Francji A. Pinay. Mi­
nistrowie omawiają trzeci 
punkt porządku dziennego 
konferencji — sprawę roz­
woju kontaktów między 
Wschodem a Zachodem.

Pierwszy zabrał głos szef 
delegacji brytyjskiej Mac­
millan. Po nim przemawiał 
minister Molotow. 
>oooooooooooooooopooooo<xx>oooooooooooooooooooooooooooo

W dniu dzisiejszym o godz. 14 na pochylni 
Stoczni Gdańskiej rozpocznie się wielka uro­
czystość. Na wodę spływa kadłub pierwszego 
„dziesięeiotysięcznika“ — m ŝ „Marceli No­
wotko“.

W ielomiesięczna praca grupy polskich kon­
struktorów z inż. J. Pacześniakiem na czele, 
hez mała dziesięciomiesięczny trud i wysiłek bu 
downiczych statku dały piękne wyniki w po­
staci największego w historii naszego przemy­
słu stoczniowego, nowoczesnego kadłuba stat­
ku o nośności 10 tys. ton.

Nasz przemysł stoczniowy, obchodzi dzisiaj 
swoje wielkie święto. Radość stoczniowców z 
odniesionego sukcesu podziela całe społeczeń­
stwo Wybrzeża. '

Ludziom, którzy skonstruowali i wybudo­
wali kadłub pierwszego „dziesięeio ' iięczni- 
ka“, którzy już jutro przystąpią do jego wypo­
sażenia, przesyłamy w dniu dzisiejszym gorące 
pozdrowienia.

Wasze osiągnięcia
są imponujące

(Wywiad radiowy premiera Burmy)
WARSZAWA PAP Prę- punktu zapalnego. Wierzę 

mier Unii Birmańskiej — też, że rozmowy prowadzo- 
U Nu udzieli! przed mikro, ne w Genewie między am- 
fonem Polskiego Radia wy- basadorem chińskim a ara- 
wiadu: basadorem amerykańskim

PYTANIE: — Znamy pa- przynoszą pewne bardzo po­
no, panie premierze, jako żyteczne rezultaty. Nato- 
wybitnego bojownika o po- miast w Indochinach spra- 
kojowe współistnienie mię- wy nie są jeszcze uregulo- 
dzy narodami. Co pan są- wane.
dzi o obecnych' perspekty- Wierzę Jednak, że o łle lst- 
wach rozwoju pokojowego nieć będzie międzynarodo- 
współistnienia między kra.ja wa współpraca, sprawy te 
mi o różnych ustrojach spo w bardzo bliskim czasie zo- 
lecznych i gospodarczych? staną uregulowane.

ODPOWIEDŹ: Mówiąc PYTANIE: — U nas w
szczerze, nie sądzę, że obec- Polsce rośnie zainteresowa­
ne perspektywy rozwoju po nie sprawami pańskiego kra 
kojowego współistnienia są ju. Czy zechciałby pan po- 
bardzo pomyślne, nie twier- wiedzieć, jakie problemy 
dzę jednak, by były one najbardziej interesują Bur- 
bardzo nikłe Wiecie bardzo mę i naród burmański? 
dobrze, że międzynarodowe ODPOWIEDŹ: — Główne 
obawy i podejrzenia są tak problemy, które interesują 
głęboko zakorzenione, iż Burmę -  to w pierwszym 
trzeba będzie trochę czasu rzędzje sprawa odrodzenia 
zanim będziemy mogli je pokoju, a następnie utwo- 
rozproszyć i wyeliminować, rżenie nowego porządku, w 
Jak wiecie, jedyną alterna- którym człowiek wolny bę- 
tywą pokojowego wspołist- dzie od strachu 1 niedostat- 
nienia jest ...szczenię wszy- ku
stkiego, co cenimy i wszyst- w iecie  O ty m  b a rd z o  dobrze ,  
kiego, co zbudowaliśmy. Tak »e w  naszym k r a j u  miały mlej-
w i e e  c h o c i a ż  i e c t  t o  t r m i n »  ‘ c® poważne zaburzenia  we- Więc, c n o c i a z  jest t o  truan. wngtrzne. Złamaliśmy główne sl
zadanie, sądzę, ze — jeśli \y te j  rewolty, lecz gdzieme-  
nie zabraknie nam dobrej gdzie są Jeszcze pewne elemen- 
woli, by tego dokonać — po !itórc w*\C7!ł prZ(‘('l"'k.0 "?*. . * J 6 . . . . .  . p  dowi. Na połnocy zna jdu ją  sięKOjOWe Współistnienie W Jeszcze resztki wojsk Czang Kai- 
końcu zatriumfuje. szeka.

PYTANIE: Panie premie- Mamy dobry  p lan  działań  woj 
, . r  , skowych i  nasz rząd wprowadzarze, jak pan ocenia obecną go w życie, w ie rzym y ,  że po 

sytuacje polityczną na Da-  pew nym  czasie będziemy mogli 
lekim Wschodzie? przywrócić pokój, p raworząd-

n n o n w T m 1? • «-\t_ _ _  __ ność i porządek w k ra ju .  Jeżeli  ODPOWIEDZ. Obecna sy- cnodzi o utworzenie  nowego po- 
tuacja polityczna na Dale- rządku, k tó ry  m y  w H urm ie  nazy 
kim Wschodzie nie jest tak v'amy **tido(1aa“» a k tóry  zapew-
n i e b e 7n ie p 7n a  i a k  h v ł a  naszem u narodowi wol-niecezp.eczna, jaK Dyja I]oS6 oa strachu t n|ed0StatkUj
przed kilkoma miesiącami, n a tra f iam y  na pewne trudności ,
Sytuacja W rejonie Taiwa- n a  przyk ład  b rak  techników,
nu w poważnym stopniu ">clł “ " U n i k ó w  i
straciła swój charakter

11. XI br. w godzinach popołudniow ych  małżonka premie 
ra  U Nu — pani Daw Mya llee oraz towarzyszące jej oso- , 
by złożyły wizytę w siedzibie Zarządu  Głównego Ligi Ko- £ b a r d z o
biet.

PYTANIE: — Panie pre­
mierze, wprawdzie niedaw­
no przyjechał pan do nasze­
go kraju, lecz może będzie 
mógł pan nam przekazać 
pewne uwagi na temat tego, 
co widział pan w Warsza­
wie?

ODPOWIEDŹ: Wiecie o
tym bardzo dobrze, że moja 
wizyta w waszym kraju jest 
bardzo krótka.

Nawet jednak w czasie 'ego 
b:: rdzo k ró tko trw ałego  pobytu 
w waszej  stolicy zwiedzi łem wie 
Ie c iekawych 1 nowoczesnych 
obiektów. Dziś na przykład 
zwiedzi liśmy miasto i wasz b u r ­
mistrz był tak  uprzejm y, iż wy 
jaśnil mnie i m oje j  żonie, w Ja 
ki sposób trzeba  było odbudo­
wać Warszawę z ruin. Jesteśmy 
przekonani, że wasze osiągnięcia 
w dziedzinie odbudowy są łmpo 
nu.1ące.

Spotkaliśmy się zarówno 
z przywódcami Polski, jak i 

. z polskim społeczeństwem 
£ Musimy szczerze powiedzieć, 
ó że I sekretarz waszej par- 
S tii, przewodniczący Radv 
ć Pań-twa i premier oraz ich 
S małżonki wywarli na nas 

głębokie wrażenie

Rozwiązanie
problem u Saary
odroczone
do czasu wyborów

PARYŻ PAP. Z Bonn do 
noszą, że w niedzielę fran­
cuski minister spraw zagra­
nicznych Pinay przybył sa­
molotem do Niemiec zachód 
nich i odbył rozmowy z 
kanclerzem NRF Adenaue- 
rem w jego prywatnej rezy 
dencji. Podczas rozmowy o- 
becny był boński minister 
spraw zagranicznych Bren- 
tano. Ogłoszony następnie 
kemunikat głosi, że między 
rządem francuskim a rzą­
dem NRF istnieje „zgodność 
poglądów na główne próbie 
my międzynarodowe“.

Obaj politycy „przyjęli 
do wiadomości wyniki re­
ferendum w Zagłębiu Saary". 

(Jak wiadomo, większość 
ludności Zagłębia wypowie­
działa się przeciwko tzw. 
..statutowi europejskiemu" 
Saary, który miał stanowić 
integralną część układów 
paryskich). Postanowili oni 
dążyć w porozumieniu z no­
wym rządem Zagłębia Saary, 
który ma się wyłonić z 
przyszłych wyborów, do ta­
kiego rozwiązania problemu 
Saary, które by „uwzględnia 
ło istotne interesy obu kra­
jów". Jak z tego wynika, 
rozwiązanie problemu Zagłę 
bia Saary odpowiednio do 
nowej sytuacji zostało odro­
czone do czasu przeprowa­
dzenia tych wyborów, ma­
jących odbyć się 18 grudnia.

Pierwsza
w  k ra ju

»Estrada
Jazzowa«
WARSZAWA PAP. 12 bm. w 

sali k lubu M inis ters twa Kolei 
odbył się koncer t  inau g u ru jący  
działalność „E strady  jazzowej“ , 
zorganizowanej przez Stołeczne 
Przedsiębiorstwo Imprez  Estra ­
dowych. Założenia ar tystyczno  
nowej placówki — to p opu la ry ­
zacja jazzu koncertowego — mu 
zyki Improwizowanej,  wolnej od 
naleciałości  dansingowych, re-  
wlowych 1 kabare tow ych . Co 
miesiąc opracow yw any  będzie 
nowy p rogram . Przewidziane są 
również w ys tępy  wyjazdowe.

Na p ierwszy program  pod n a ­
zwą „S tud io  55“  złożyły się t r a  
dycy jne ,  „k lasyczne“  u tw ory  
Jazzowe oraz - przegląd  na jnow  
szych k ie runków  w tej dziedzi 
nie muzyki.

H

1  D f e l ś  
i  V h m h ( A (

Na zdjęciu: Zofia W as l lkow ska żegna p. Daw Mya Hee. g
CAF. fot. Dąbrowleckl

Należą oni do tego rodzaju 
ludzi, którzy wszędzie po­
zyskaliby sobie przyjaciół
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R e w o lta  
w  B ra zy lii
Jak już donosiliśmy, w mówił przedsięwzięcia odpo- 

Brazylii dokonano rewolty wiednlch kroków przeciw 
Stojący na czele wojsk bra- pułkownikowi Mamadzie 
zylijskich generał Teixeira który wystąpił z pogróżkami, 
Lott usunął pełniącego cza- że przy pomocy zamachu sta
sowo obowiązki prezydenta 
Cariosa Luza. gdyż ten od-

Przedstawiciele
SEATO
rozpatrują plany
użycia w A zji

broni atomowei
NOWY JORK PAP. Jak po 

daje agencja Associated 
Press, w Honolulu odbywa 
się narada przedstawicieli 
ośmiu krajów należących do 
SEATO (blok wojskowy dla 
Azji południowo-wschodniej). 
Delegaci USA. Anglii, Fran­
cji. Australii, Nowej Zelan­
dii Pakistanu, Filipin i Syja 
mu opracowali szczegółowe 
plany „wspólnych działań sil 
zbrojnych wymienionych kra 
jów w rejonie Azji południc 
wo-wschodniej w wypadku 
zaistnienia nadzwyczajnych 
okoliczności".

Ja k  podaje agencja, zaaprobo 
wali  oni sprawozdania dotyczą­
ce „zaopa tryw ania  wojsk, wy­
wiadu, szkolenia wojskowego, 
w ojny psychologicznej I działał 
noSci a n ty d y w e r sy jn e j” . Wsryst 
kie  zalecenia  n arady  m ają byt  
zatwierdzone przez g łównych do 
radców wojskowych ofmlu kra 
jów należących do SEATO, któ­
rzy  spo tka ją  slą w styczniu w 
Melbourne (Austral ia).

LONDYN PAP. Według do­
niesień ko responden ta  agencji 
Reute ra ,  przedstawic ie le  oimiu 
k ra jów  wchodzących w skład 
SEATO rozpa t ru ją  obecnie w Ho 
noiulu plany ew entualnego  oży­
cia broni a tom ow ej  w Azji po­
łudniowo-wschodniej .  Korespon­
den t  zaznacza,  te  chodzi o a m e ­
ry k ań sk ą  broń atom ową, k tóra  
„n ie  bodzie dostarczana bezpo- 
ł r edn lo  innym  k ra jo m  należą­
cym  do SEATO. Nie wyklucza 
sio Jednak motl iwoicl  s tacjono­
wania  na  t e ry to r iu m  tych  kra 
Jów samolotów am erykańsk ich  
nada jących  się do w yk o rzy s ta ­
nia  tej  b ron i” .

N o w y re zy d e n t
generalny

w Maroku
PARYŻ PAP. W niedzielę 

udał się samolotem do Raba 
tu nowy francuski rezydent 
generalny Andre Dubois. Bę 
dzie to w roku bieżącym już 
czwarty rezydent generalny 
Francji w Maroku.

nu przeszkodzi w objęciu w 
grudniu' br stanowiska pre­
zydenta Brazylii przez Jusce 
lina Kubicka. Obie izby 
parlamentu brazylijskiego po 
stanowiły powierzyć stano­
wisko p. o. prezydenta S. Ra 
mosowl, wiceprzewodniczące 
mu senatu. Ramos udzieli! 
dymisji tym ministrom mary 
narki i lotnictwa, którzy wy 
stępowali przeciwko objęciu 
władzy przez Kubicka.

Radio londyńskie podaje, 
że rewolta odbyła się bez 
gwałtów i większość miesz­
kańców Rio de Janeiro uda­
wała się spokojnie do swych 
zajęć, podczas gdy wojsko 
strzegło budynków publicz­
nych. Agencja Associated 
Press donosi, że w czasie 
przewrotu oddano tylko je­
den strzał, mianowicie arty­
leria z portu Copacabana w 
Rio de Janeiro ostrzelała krą 
żownik „Tamandare“.

Jakie są kulisy rewolty 
brazylijskiej?

O Jusceiino Kubicku, 
który wygrał wybory prezy­
denckie w Brazylii, mówi się. 
że jego credo polityczne jest 
takie, jak b. prezydenta Var 
gasa, który dążył do ograni­
czenia panowania monopoli 
amerykańskich w Brazylii 
Teraz na fotelu prezydenc­
kim miał zasiąść człowiek 
podobny do Vargasa 

Już od pierwszych chwil 
po wyborach elementy pro- 
amerykańskie wszczęły na 
gonke przeciwko Kubicko- 
wi. Korespondent „New York 
Times" z Rio de Janeiro, 
omawiając wzrost napięcia 
w wewnętrznej politycznej 
sytuacji Brazylii pisał nie­
dawno: „Zasadniczą sprawą 
jest to, że niektóre elementy 
pokonane w wyborach 3 pa: 
dziernika usiłują unieważnić 
wybory, twierdząc, że głosy 
komunistów zmieniły wynik 
wyborów. Inni usiłują unl 
ważnić wybory w drodze do 
wolnej interpretacji konsty­
tucji".

Charakterystyczny jest też 
głos brazylijskiego tygodnika 
„Voz Operaría": „Niektóre 
pisma posuwają się tak da­
leko (jak np. „Business 
Week"), że udzielają rad w 
sprawie utworzenia przysz­
łego rządu., nie ukrywając 
faktu, że Amerykanie chcie­
liby widzieć na stanowisku 
ministra finansów bankiera 
lub człowieka interesów z 
Sao Paulo" „Voz Aperaría“ 
podkreśla, że kampania ta 
jest inspirowana przez wiel­
kie monopole imperialistycz­
ne ze „Standard Oil“ na 
czele.

W tych warunkach kota 
wojskowe, przeciwne grabie 
niu Brazylii przez monopole 
amerykańskie, postanowiły 
dokonać przewrotu, by do­
pomóc Kubicekowi w obję­
ciu władzy, (w.)

Stocznia im. Mathiasa The 
sena w Wlsmarze (NRD) 
zna jdu je  się w miejscu ,  gdzie 
jeszcze w 1945 r. były łąki. 
P rzy  budowie stoczni pom o­
cy udzielił  Związek Radziec 
ki, dosta rcza jąc  surowce, ma 
te r ia ły  i d okum en tac ję .  Sto 
cznia p ro d u k u je  pasażerskie  
sta tk i  rzeczne, doki p ływ a­
jące  1 małe tankow ce do że 
Sługi p rzybrzeżnej .  Budowa 

^ stoczni nie jes t  jeszcze ukoń 
czona.

Na zdjęciu:  P race  koftco- i 
we p rzy  budowie t rzech  pa-  ’ 
sażerskich sta tków  rzecz­
nych.

Kryzys r z ą d o w y  
w Argentynie

Przedterm inow e
zwolnienie

Niemców
o d b y w a j ą c y c h  karą

w Czechosłowacji

NOWY JORK PAP. We­
dług doniesień zachodnich a- 
gencji prasowych z Buenos 
Aires, Argentyna stoi znów 
w obliczu kryzysu rządowe­
go. Niemal wszyscy członko­
wie tzw. „narodowej junty 
doradczej" (17 na 20) złożo­
nej z przedstawicieli poszczę 
gólnych stronnictw politycz­
nych i mającej pomagać tym 
czasowemu rządowi w admi 
nistrowaniu krajem, podało 
się demonstracyjnie do dy­
misji. Chcieli oni w ten spo 
sób dać wyraz swemu nieza

wręczyli w niedzielę tymcza 
sowemu prezydentowi Lonar 
di ultimatum, domagające się 
usunięcia „reakcyjnych ele­
mentów“ z jego rządu albo 
też ustąpienia.

Korespondenci zachod­
nich agencji prasowych po­
dają, że według oficjalnego 
komunikatu ogłoszonego w 
Buenos Aires w niedzielę po 
południu, „siły zbrojne przy

dowoleniu z pewnych tenden i?ly rezygnację tymczasowe- 
cji politycznych nowego sze go prezydenta Lonardi". Na 
fa państwa — generała ko- jeg0 miejsce obejmuje nie-

PRAGA PAP. Jak podaje 
agencja CTK, na podstawie 
rokowań z i‘ządem NRD rząd 
Republiki Czechosłowackiej 
rozpatrzy) sprawę przedter­
minowego z\volnieuia_.ohywa 
teli niemieckich, którzy .ska­
zani zostali przez specjalne 
sądy ludowe za popełnione 
przestępstwa i odbywali ka­
rę w Czechosłowacji. W wy­
niku tych rokowań wypusz­
czono na wolność 1437 osób, 
które osiedliły się w Nie­
mieckiej Republice Demo­
kratycznej; w Niemieckiej 
Republice Federalnej i w 
Austrii. Pozostałe osoby zo­
staną stopniowo wypuszczo­
ne na wolność.

Obywatele niemieccy, któ­
rzy skazani zostali za szcze­
gólnie ciężkie zbrodnie prze­
ciwko ludzkości i którzy po­
chodzą z miejscowości poło­
żonych w NRD, zostaną prze 
kazani jako zbrodniarze wo­
jenni władzom Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
ponieważ rząd czechosłowac­
ki uważa za niemożliwe zwoi 
nienie ich przed terminem.

nardi. Argentyńskie stronnic 
twa polityczne oskarżają go 
o dyktatorskie dążenia. Wiel 
kie niezadowolenie junty do 
radczej wywołała m. in. 
nominacja nowych mini­
strów spraw wewnętrz­
nych j sprawiedliwo­
ści, reprezentujących poglą. 
dy skrajnie prawicowe W 
niedzielę krążyły w Buenos 
Aires pogłoski, że zagrożone 
jest stanowisko samego Lo- 
nardi‘ego. W każdym razie bę 
dzie on prawdopodobnie zmu 
szony do pewnej rekonstruk 
cj i rządu.

Sytuację nowego reżimu 
komplikuje postawa związ­
ków zawodowych. Argentyń 
ska Powszechna Konfedera­
cja Pracy zaprotestowała 
mianowicie przeciwko zaję­
ciu siłą prz z „elementy wro 
gie ruchowi związkowemu" 
siedziby związków zawodo­
wych w mieście La Plata. 
Określiła ona to jako prowo 
kację.

Z Panamy donoszą, że Pe­
ron, komentując ostatnie wy 
darzenia w Argentynie, wy­
raził opinię, że rozpoczą) się 
już „szybciej, niż można by 
ło oczekiwać, proces rozkła­
du“ nowego rządu.

Korespondent Associated 
Press w Buenos Aires, powo 
łując się na „poufne źródła 
rządowe“ donosi, że przed­
stawiciele „pewnych sil 
wojskowych i politycznych"

zwłocznie urzędowanie gene­
rał Pedro Eugenio Aram 
buru.

Plenum KC
Węgierskiej

Partii
Pracujących
BUDAPESZT PAP. W 

dniach 9—12 listopada obra­
dowało w Budapeszcie ple­
num Komitetu Centralnego 
Węgierskiej Partii Pracują­
cych Plenum omówito wy­
głoszony przez pierwszego se 
kretarza KC Matyasa Rako­
wego referat sprawozdaw­
czy Biura Politycznego — 
„Sytuacja polityczna j eko­
nomiczna. a żądania partii"

Plenum podjęło rezolucję
0 polepszeniu produkcji prze 
myślowej 1 podniesieniu po­
ziomu technicznego.

Mówiąc o zadaniach dal­
szego postępu technicznego 
w przemyśle Plenum KC 
WPP podkreśla, że równo­
cześnie z zapewnieniem wy­
konania planu gospodarki na 
rodowej należy w szybkim 
tempie podnosić poziom tech 
niczny produkcji i tym sa­
mym spowodować szybszy 
wzrost wydajności pracy. 
Aby rozwiązać to zadanie, 
należy rozwijać przede 
wszystkim przemysł ciężki 1 
równocześnie wprowadzać na 
szeroką skalę kompleksową 
mechanizację, elektryfikację
1 automatyzację.

W celu wykorzystania ener 
gii atomowej do potrzeb po­
kojowych, a przede wszyst­
kim do zbudowania pierw­
szej na Węgrzech elektrowni 
atomowej — podkreśla rezo­
lucja — należy znacznie roz­
szerzyć przemysłowe wyko­
rzystanie izotopów promie­
niotwórczych oraz przygoto­
wać i rozpocząć produkcję 
przyrządów i urządzeń nie­
zbędnych do rozwoju techni­
ki atomowej.

O podróży
badauiczej

(Dokończenie ze str. 1)

aparatu filmowego 40 cen­
nych zdjęć raf koralowych 
pod wodą. Na szczęście obe­
szło się bez walki z delfina­
mi i barrakudami, a wypra­
wa powróciła cała na pokład 
s/s „Białystok" z cennym łu­
pem,

no zdjęć podwodnych, zapo­
znano się z systemem prze­
pływu wody itd.

Wspominając pobyt W 
Bombaju prof. dr Deme) 
podkreśla szczególnie seidecz 
ne przyjęcie ze strony wszy­
stkich hiduskieb kolegów W 
Instytucie Zoologicznym bom 
bajskiej Akademii Nauk do­
konano wymiany publikacji 
Morskiego Instytutu Rybac- 

W Bombaju, gdzie zatrzy- kiego. Nawiązano staiy kon- 
mano się trochę dłużej, za- takt z dr Balem, dyrektorem 
poznano się z budową słyń- tegoż instytutu Odbyła się 
nego akwarium Tarapore- też szersza wymiana zdań ha 
wala. Ogromny ten obiekt, temat naszego i hinduskiego 
liczący przeszło 20 basenów, rybołówstwa, 
z których niektóre doćhodzą W tej chwili rozpocznie 
do 20 m długości, byi przed- się opracowywanie zebra­
na iotem szczególnego zainte- nych materiałów i obserwa- 
resowania naszych naukow- cj 1, co niewątpliwie przy- 
ców. I tutaj korzystając z czyni się do lepszego pozna- 
uprzejmości uczonych hin- nia tak odległych od nas 
duskich, a zwłaszcza ze stro- mórz i lądów, 
ny dr Kawalramani, dokona- z g

Z g o d n i e

z żąd an iem  
opinii publicznej

( K o r e s p o n c e n c i a  w ł a s n a  z  W a r s z a w y )

ZBROUN ICZO tara 
nęli się na to co 
w naszym ustro­
ju najcf no!e,isze 

— na ludzlUe życie i 
własność społeczna" — 
tak podsumował proku­
rator ponury reiestr 
zbrodni i przestępstw do 
konanych przez bandyc- 
ką spółkę Para mono wa 1 
Gaszczyńskiego,

A rejestr to rzeczywiś. 
cie przerażający. Cztero­
krotne targnięcie się na 
życie ludzkie, dziewięć 
rabunkowych kradzieży 
państwowych pieniędzy, 
czterokrotne kradzieże 
własności prywatnej — 
oto tragiczny bilans za- 
ledwie 44-dniowej dzia. 
talności Paramonowa i 
31-dniowej działalności 
Gaszczyńskiego.

Sierżant Łęcki nie ży­
je. Zostawił żonę i dwo- 
je małych dzieci. Sier­
żant Lesiński całe życie 
pozostanie kaleką — ska 
towany przez Paramono­
wa straci} oko 1 zdol. 
ność do pracy: świadek 
napadu na sklep w Ani­
nie. inwalida Szymczyk 
nie staxvił się na rozpra­
wę sądową — jest’ spa­
raliżowany. nie opuszcza 
łóżka.

Ludzie przysłuchujący 
się rozprawie mają suro 
we, skupione twarze 1
twarde spojrzenie. Raz 
po raz przechodzi przez 
salę stłumiony szmer 
zgrozy

Ohyda moralna teł 
zbrodniczei dwójki iest 
wprost przerażająca Cięż 
ko rannego milicjanta
Paramonow usiłuje lesz 
cze dobić łomem Dla 
zdobycia roweru brutal, 
nie zrzuca z ramy czie. 
roietnie dziecko, a ojca 
katuje rękoieścia rewol­
weru. Nie istnieją dla 
nich' żadne skrupuły.
Przerażające są w swym 
wyrafinowaniu i preme­
dytacji metody, jakimi 
bandyci dokonywali na­
padów Zawsze na zim­
no. po uprzednim roze­
znaniu i zabezpieczeniu 
terenu

W czasie przewodu są­
dowego kilkakrotnie pa­
dała pytania — na co
oskarżonemu potrzebne 
byiy pieniądze co oskar. 
żony zrobił ze skradzio­
nymi pieniędzmi?

W zeznaniach oskarża, 
nych i świadków nie­
zmiennie powraca jedno 
sfowo — wódka. Wódka 
wypijana, w nocnych lo­
kalach. wódka „stawia­
na" zaproszonej do kom. 
panii prostytutce, wódka 
przedłużająca libacje iesz 
C'<e w taksówce, przyno. 
szona do mieszkania Ga. 
dr'a, pita w bramach,- ro 
wach przydrożnych i ster

( ffíá ié U i
0  DZISIEJSZYM 
M I M E M E / I

" f iGŁOSU
4 Co Ci się szczególnie 

podobało w dzisiej­
szym numerze „Głosu“? 
O Czy któryś z artyku- 
— łów wzbudził Twoje 

wątpliwości?
'Z Na jakie pytania 

chciałbyś otrzymać 
ot powiedź w najbliższym 
czasie?

A Jakie zauważyłeś błę- 
** dy 1 usterki w druku, 

w opracowaniu graficz­
nym numeru?

Jeśli chcesz podzielić
się z redakcją swoimi 
uwagami, skieruj je na 
adres: Gdańsk, Targ
Drzewny 3/7, Redakcja 
„Głosu Wybrzeża“. Na
kopercie zaznacz: Ankie­
ta. Albo zatelefonuj na 
nr 315-72.

I
ESZCZE raz rząd Faure'a uzyska! 
w parlamencie Votum zaufania. Sta 
ło się to w sobotę po południu. W 
ten sposób większość Zgromadzenia 

Narodowego poparła zamiar premiera — 
przeprowadzenia nowych wyborów w grud­
niu br. na podstawie ordynacji wyborczej z 
roku 1951, lecz bez prawa tworzenia bloków 
wyborczych.

RACHUNEK BARDZO FRASOBLIWY

dążenie do przyspieszenia

cji, stwarza szeroki© możliwości zniekształ­
cania woli wyborców. Jednakże w przy­
szłych wyborach ma nie być bloków wy­
borczych. Były one stosowane w 1951 r. i 
wydatnie pomogły francuskiej reakcji za­
jąć większość miejsc w parlamencie.

Czy sobotnie zwycięstwo Faure‘a przesą­
dza ostatecznie sprawę przyśpieszenia i 
stworzenia nowej ordynacji wyborczej’ Nie 
tekst ustawy musi jeszcze wrócić do Rady 
Repub iki i jedynie w wypadku, jeśli Rada 
Republiki przychyli się do woli Zgroma­
dzenia, wybory będą rozpisane w grudniu. 
Jeżeli zaś krążenie ustawy przedłuży się, 
może to spowodować odroczenie wyborów.

STANOWISKO KOMUNISTÓW

pOD CZA S głosowania w Zgromadzeniu 
Narodowym komuniści oddali swe gło­

sy za wyrażeniem przez pariament Votum

O  ZĄD francuski motywuje swe dążenie 
do przyspieszenia wyborów koniecznoś­

cią „odnowienia francuskiego systemu poli- rzeczywiście uczestniczy w posiedzeniach, czasowe. Stąd 
tycznego“, dodania trwałości, stałości i auto- ale dlaczego występuje tam w roli „martwe- wyborów.
rytetu władzy wykonawczej. W ten sposób go partnera“. Jeden z publicystów polskich Cel przyśpieszenia wyborów jest jeszcze 
przyznaje on, że francuska fielityka nie :ie- powiedział, że Pinay dojada niesmaczny jeden — utrącić silną opozycję w postaci 
szy się uznaniem w kraju ani za granicą, że obiad, przyrządzony przez Mendes-France'a francuskich komunistów, 
bilans polityczny ostatnich rządów francus- (bo on to właśnie zgotował Francji wątpli-
kich jest niekorzystny dla narodu francu- wej wartości przysmak w postaci układów SPRAWA ORDYNACJI WYBORCZEJ
skiego. paryskich). Jeśli jednak powiemy, że pan zaufania v  • j 1'™”

Przypomnijmy pokrótce najnowsze wy- Pinay pije dziś gorzkie piwo, które nawa- t>  RZY omawianiu ordynacji wyborczej a iaureow l- Dlaczego?
darzenia, których współautorem były lub rzył Mendes-France — to słowa te również A trzeba widzieć główny front walki: Przede wszystkim dlatego, że francuscy
są francuskie koła rządzące. A więc sprawa wskażą przyczyny braku samodzielnej po- partii reakcyjnych przeciwko francuskim komuniści chcą, aby naród jak najszybciej 
Algeru. Nikt nie powie, że ucieczka delega- stawy francuskiego przedstawiciela na ko«- komunistom. W Zgromadzeniu Narodowym m^Sł wypowiedzieć się na rzecz zmiany do- 
tów francuskich z ONZ, byleby nie dopuś- ferencji genewskiej. niektórzy deputowani mówią przecież otwar k'chczasowej polityki rządu Po drugie —
cić do omawiania polityki Francji w Alge- cie: „Nie możemy dopuścić do powiększenia odmowa Votum zaufania oznaczałaby po­
rze, przysporzyła chwały rządowi Faure‘a. CELE REAKCJI frakcji komunistycznej“. parcie stanowiska Rady Republiki, która
Dalej — referendum w Saarze. — Przecież Jak już powiedzieliśmy na wstępie, wy- wypowiedziała się na rzecz przywrócenia
tu właśnie okazało się, że Francja została rF  O wszystko rzeczywiście nasuwa ko- bory mają się odbyć na podstawie ordynacji »krajnie reakcyjnej, przedwojennej ordyna- 
no nrostu ..nabita w hutelke“. vHv* rvrzv- nieczność wprowadzenia zmian we z roku 1950. Co to oznacza? cji, opartej na systemie większościowym o

francuskiej polityce zagranicznej, zmian ta- W 1.951 roku parlament francuski zniósł dwóch turach.
kich, które pozwolą Francji zająć, jak daw- zasadę wyborów proporcjonalnych. Zgroma- Francuscy komuniści z olbrzymią enor- 
niej, pozycję mocarstwową nie tylko na sa- dzenie wprowadziło wówczas tzw. zasadę gią przystąpili do kampanii wyborczej. Cha­
łach obrad międzynarodowych konferencji, większościową. W myśl tej ordynacji, gło- rakterystyczny jest fakt,' że mimo wysiłków 
ale w światowym życiu politycznym. Czy o sowanie odbywa się w jednej turze na ii- reakcji, prasa francuska przewiduje, iż W 
to jednak chodzi zwolennikom przyspieszę- sty poszczególnych partii lub na listy koa- wyniku wyborów wzrosną wpływy partii 
nia wyborów? Bynajmniej — czekać na wy- iicyjne. Okręgiem wyborczym jest departa- komunistycznej.

ment. Partia, która uzyskała w danym Walka przedwyborcza we Francji trwa.

tach słomy. Dla niej za­
bijali i kradli, za nia 
płacili ludzkim życiem i 
społecznymi pieniędzmi.

Sprawa Paramonowa ‘ 
Gaszcsyńskiego wywoła­
ła w całym kraju wiel 
kie oburzenie Do proku- 
ratury warszawskiej, do 
redakcji gazet i radia 
wpłynęło wiele listów pi­
sanych przez ludzi róż 
nego wieku i zawodu 
listów pełnych potępienia 
zbrodni i domaga1acvch 
się za nią najsurowsze^ 
kary Te same słowa moż 
na było usłyszeć w roz 
mowach prowadzonych f, 
wśród publiczności na sa i 
li rozpraw

Rozmawiałam z nauczy 
clelką jednej ze szkół 
warszawskich przysłuchu 
jąca się rozprawie. Po. 
wiedziała mi ona: — Nie 
może być zbyt surowej 
kary na takich iak oni. 
zbrodniarzy. Wyrok laki 
dzisiaj zapadnie mus) 
być groźnym ostrzeże­
niem dla tych wszyst­
kich którzy zakłócają na 
sze życie. Potrzebny nam 
Jest spokój i bezpieczeń. 
stwo. Tego żądamy od 
władzy ludowej, t jej 
walkę o to wszyscy Jak 
najgoręcej popieramy.

Z pełnym zrozumie­
niem zebranej na sali 
rozpraw publiczności spot 
kał się ogłoszony wy­
rok, W tym procesie 
szczególnie wyraźnie by 
ło widać, że głównym sc 
dzia i głównym oskarży 
cielem jest samo społe­
czeństwo. zagrożone 
przez występne jednostk- 
w swym bezpieczeństwie 
i własności. Toteż społe­
czeństwo domagało sie 
surowei kary. kary któ 
ra by nie tylko uniemo? 
liwiła dwóm bandytom 
dabza występna działał 
ność ale która by była 
jednocześnie odstraszają­
cym i wychowawczym 
przykładem dla innych 
ewentualnych naśladow­
ców.

Uczucie, z Jakim w 
trzecim dniu procesu po 
ogłoszeniu wyroku pu. 
bliezność warszawska 
opuszczała salę rozpraw
— to nie tylko poczucie 
zadośćuczynienia sprawie 
dliwości, aie także poczu 
cie zwiększonego bezpie 
czeństwa Energiczny pot 
cig za zbrodniarzami ro 
zesłanie listów gończych 
bohaterska postawa funk 
cjonariuszy Milicji Oby­
watelskiej ulecie bandy­
tów, śledztwo przeptowa 
dzone w szybkim, doraż 
nytn trybie f wreszcie bo 
gactwo zgromadzonych 
materiałów dowodowych
— ekspertyzy kryrninnli 
styczne, orzeczenie lekar 
skie. dowody rzeczowe — 
to wszystko świadczy na' 
lepiej że organa Milicji 
Obywatelskiej i 
sądowe potrafią szybko i 
skiiteczrre zwalczać wsz-! 
kie przestępstwa i ban 
dytyzm, zagrażające b e z ­
pieczeństwu pobieżne 
mu. Najwyższy wymiar 
kary. jaki zapadł w ero 
cesłe zbrodniarzy — Pa 
ramonnwa i Gasmzyńskie 
so — jest zgodny z żą­
daniem opinii publicznnj 
Władza ludowa, przy 
czynnym poparciu całego 
społeczeństwa, bezlitośnie 
ścigać będzie bandytów 
ł zbrodniarzy, godzących 
w ludzkie życie i włas­
ność społeczna.

B. Dróżdi

po prostu „nabita w butelkę'1, gdyż za przy 
jęcie układów paryskich zapłacono jej tym, 
co teraz chce się jej odebrać Inny plebiscyt 
— w Wietnamie południowym, po którym 
Diem zaczyna mówić o możliwości zerwa­
nia stosunków dyplomatycznych z Francją 
i coraz silniej wiąże się ze Stanami Zjedno­
czonymi. Wreszcie — wymuszony przez wal-

Nowa napaść
na oazę

0

kę naredu marokańskiego odwrót francu- bory jeszcze 6 miesięcy znaczyłoby to jesz 
skiego rządu w sprawie powrotu na tron cze bardziej uwydatnić żałosna skutki swo-
Ben Jussefa. I — Genewa. Przecież to fran- jej polityki. A gdyby po konferencji genew-
cuscy dziennikarze pytają ironicznie, czy na skiej wybuchł kryzys gabinetowy? Jaka
konferencji jest rzeczywiście ten czwarty, partia chciałaby przed wyborami przyjąć
PinTa/,'.. . . , _ , , , , M s!ebie odpowiedzialność za politykę za- .......__....................ylKJ.  llajluuSKle] D1

Jeśli chodzi o Genewę, to potrzebne jest graniczną i wewnętrzną? Kryzys taki mógł- porcjonalności. Ordynacja ta, jak widzieliś- niepopularność swej polityki'
tu pewne wyjaśnienie. Nie to, czy Pinay by trwać nieporównanie dłużej, niż dotych- my w czasie ostatnich wyborów vre Fran- 1 P /  WACZYNSKI

okręgu przeszło 50 proc. głosów otrzymuje Toczy się ona w warunkach chwiejności i 
ws^ysUie mandaty. Jedynie w wypadku, braku stabilizacji sytuacji politycznej w 
gdy żadna partia lub koalicja nie uzyskała tym kraju. Świadczy o tym dobitnie sama 
bezwzględnej większości głosów rozdział kampania wyborcza, która jest cena strachu 
mandatów dokonuje się według zasady pro- francuskiej burżuazji, jaką płaci ona za

NOWY JORK PA P. JaJi w y . 
n ika  z donies ień kairsk iego k o ­
re sponden ta  agencji  United 
Press , am basada  Arabii  S a u d y j­
skiej w Egipcie ogłosiła 13 bm. 
oświadczenie s tw ie rdzające ,  że 
11 listopada dokonano  — przy 
poparciu  wojsk angielsk ich  — 
nowej napaści na oazę Eura im i.

* Sc *
NOWY JORK PAP. Według 

donies ień agencji  United  Press, 
radio kairsk ie  oświadczyło w 
związku z incyden tem  z li  listo­
pada:  „Wojska angie lsk ie  w ta r -  
Kn <d.v do wiosek Buraimi i Ha- 
m anu .  Wojska zaczęły grabić 
ludność i burzyć  domy. Mimo 
to nacze!nicv nlemion nie chcie 
li skap i tu low ać i oświadczyli, te 
Pozostaną w iern i  królowi Sau- 
dowi“  (królowi Arabii  S au d y j­
skiej).
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Ich p rzy k ła d
przyświecał załodze

Unz. Paczaóniak
Zanim traserzy przystąpi 

li do wycinania szablonów 
zanim na pochylni przystą 
piono do montażu kadłuba, 
na długo przed tym rozgo­
rzały gorączkowe prace w 
Centralnym Biurze Kon­
strukcji Okrętowych nr 1 
Kierował nimi inż Jerzy 
Pacześniak — główny koci 
struktor naszego pierwszeg 
statku o nośności 10 tys. 
ton Stworzył koncepcję dzie 
sięciotysięcznika i wespół z 
grupą kolegów opracował ca 
łą dokumentację.

Jakże żmudna to była pra 
ca. Trzeba było wszystko 
obliczyć, przewidzieć naj­
mniejszy nawet szczegół. 
I ciągle pamiętać o tym, aby 
nie utrudnić pracy stoczniow 
com.

Człowiekowi, który podjął 
się tego wielkiego przedsię­
wzięcia, wziął na siebie od­
powiedzialność za jego wy­
niki, wszyscy składamy dzi­
siaj serdeczne gratulacje.

flózafc Staruózhiawicz
Chłopcy pracowali razem 

już od dłuższego czasu. Two 
rzyli zgrany zespół, który 
dzisiaj w stoczni wszyscy 
znają: zespół mistrza Sta- 
ruszkiewicza. A Staruszkie- 
wicz rzeczywiście jest duszą 
tego kolektywu. Wychował 
kilkunastu młodych ludzi, z 
których większość jeszcze 
trzy, cztery lata te­
mu nie miała pojęcia o bu­
dowie statków.

Kiedy rozpoczynała sie bu 
dowa „dziesięciotysięcznika“ 
kierownictwo stoczni nie za­
wahało się powierzyć jej 
właśnie młodemu, pełnemu - 
zapału zespołowi Staruszkie 
Wieża. Mistrz montażystów 
zdawał sobie sprawę z wiel­
kiej wagi otrzymanego za­
dania. Starał się wszystkie­
go dopilnować. Zjawiał się 
tom, gdzie było najtrudniej, 
pomagał, ganił i śmiał się. 
Umiał on skrytykować, ale 
umiał też zagrzać do pracy.
T zawsze potrafił pokazać, 
jak trzeba robić.

Dziś Staruszkiewicz dum­
ny jest z ttego, że w kadłu­
bie, który spływa na wodę, 
zawarta jest spora cząstka je­
go dziesięciomiesięcznego, 
pehnego poświęcenia wysiłku.

owotko«

SJnz, Zbiefniaur Tiaranowóki
Hala prefabrykacyjna w 

wydziale K-2. Tu następo­
wało pierwsze oficjalne 7.e-s 
tknięcie planów, dokumenta! 
cji, opracowań technologiem. | 
nych pierwszego dzies:ęcio-t 
tysięcznika — z. ludżm»;, któ 
rży go mieli budować. Tu 
też najostrzej występowały 
wszystkie błędy popełnione 
przez konstruktorów. Nie 
mało sprawiły kłopotu Zbig 
niewowi Baranowskiemu — > 
— inżynierowi przygotowa- - 
nia produkcji w K-2. Góru­
jąca dzisiaj nad cpłym stat­
kiem nadbudówka, dawno 
już zamontowane węzłówki 
obłowe — kosztowały nee 
tak dawno sporo wysiłku.

Ten trud nie poszedł na 
marne. A dzisiaj, kiedy dzie? 
sięciotysięcz-nik schodzi na ! 
wodę. inż. Baranowski mó- j 
wi: „Budowa jest jak szko- -■ 
ła. Człowiek się na niej J 
uczy. Dziś jesteśmy o wiele 
mądrzejsi niż wczoraj“.

ĘDROWALlSMY z 
Józkiem Staruszkie- 
wiczem wzdiuż i 
wszerz kadłuba. Scho 

dziliśmy w dół, to znowu- 
wspinaliśmy się w górę. 
Zaglądaliśmy niemal do 
wszystkich zakamarków i o- 
tworów, w których jedynym 
śladem pobytu człowieka by 
ły ścielące się po ziemi gu­
mowe węże automatów spa­
walniczych i kable elektrycz 
ne. Szedłem za Staruszkie- 
wiczem, obserwując, z jaką 
swobodą porusza się wśród 
labiryntu korytarzy i schód 
ków. Ze swobodą, która mo 
że cechować tylko kogoś, kto 
własnymi rękami ten statek 
budował.

Oprowadzał mnie zresztą 
Po budującej się jednostce 
ule po raz pierwszy. Lecz 
dziś jego wyjaśnienia były 
inne. Po prostu dawniej 
mówił: „tu będzie...“. Teraz 
mówi: „tu jest“. Bo kadłub
— jest gotów. Pierwszy: 
.dziesięciotysięcznik“ zbudo­

wany w Stoczni Gdańskiej
— za kilka godzin spływa 
na wodę.

Pamiętacie liczby nieraz 
już przytaczane w artyku­
łach i wypowiedziach 

„dziesdęciotysięczniku?“ 
150 metrów długości burty, 
38 m wysokości. Trudno 
było sobie wyobrazić ten 
statek, o tyle większy, po 
tężniejszy od wszystkich bu 
dowanych dotąd w stoczni, 
Lecz teraz, gdy stoję na 
górnym pokładzie i patrzę 
w dół z sześciopiętrowej 
wysokości, na złączone w 
harmonijny kształt blachy 
statku — liczby te stają się 
zrozumiałe. I rozumiem też 
co oznaczają owe 180 wago 
nów stali, którą zużyto na 
to, by w halach prefabry- 
kacyjnych stoczni i na po­
chylni wznieść kadłub „dzie- 
sięciotysięcznika“, rozu­
miem, co oznacza liczba 80 
kilometrów, określająca dłu­
gość spoin, którymi tę stal 
związano. Gdy patrzę w 
olchłań luków rozumiem, że 
mogą one pochłonąć towar 
przywieziony do portu . w 
667 wagonach.

Cały statek widać jak na 
dłorii. Teraz dopiero można 
w pełni podziwiać jego pięk 
ną sylwetkę. Uświadomić 
sobie ogrom pracy dokona­
nej przez stoczniowców.

I
Nasuwają się wspomnie­

nia. Kiedy w styczniu kła­
dziono stępkę, podał deszcz. 
Staliśmy zmoknięci i każdy 
we własnej wyobraźni szu­
kał odpowiedzi na pytanie, 
jaki też będzie ten „pierw­
szy“? Potem chwyciły mro­
zy, spadł śnieg. Mimo to na 
statku roboty przy dnach 
podwójnych posuwały się 
naprzód. Wraz z pierwszymi 
promieniami wiosennego 
słońca kadłub „poszedł“ w 
górę. A 22 września ze stocz 
ni napłynął meldunek: „W 
dniu dzisiejszym przed po­
łudniem zamontowano na 
„dziesięoiotysięoziniku“ ostat 
nią sekcję dziobową. Mon­
taż kadłuba dobiega końca“.

I oto stoi — gotów każ­
dej chwili spłynąć na wo­
dę. Malarze dużymi litera­
mi wymalowali mu na bur­
cie nazwę „Marceli Nowot­
ko“. Ludzie, którym budo­
wa przez, długie 10 miesięcy 
spędzała sen z powiek — mo 
gą teraz odetchnąć swobod­
nie. A raezei mogliby. Mogli­
by, gdyby nie głęboki niepokój 
tyjórcó^, grzęd, chwilą decy 
dującego egzaminu. I gdyby 
nie to, że praca trwa dalej. 
Jutro „Nowotko" staje do 
wyposażenia, ale obok na po 
chylni rośnie przecież jego 
bliźniak — kolejny „dziesię- 
ćiofysięcznik“. Nie dziwcie 
sie więc. że nie są dziś w 
błogim nastroju ani giówny 
konstruktor „dziesięciotysię- 
cznika“ inż. Jerzy Pacześniak, 
ani główny budowniczy inż. 
Rcmańczak, że jest trochę 
bardziej niż zawsze „cięty“ 
mistrz Frąszczak nie sypie 
żartami, jak zawsze. Dziś

ZdLziólaw Przytula
Przez dziesięć miesięcy 

montował Przytuła wraz z 
kolegami z zespołu Starusz- 
kiewicza kadłub pierwsze­
go „dziesięciotysięcznika“. 
Ileż wrażeń doznał W* ciągu 
tego okresu, ile nowych do­
świadczeń zdobył ten mło­
dy chłopak, który niespełna 
trzy lata temu przywędro­
wał do stoczni z odległej 
wioski lubelskiej.

Rocznicę swoich 21 uro­
dzin obchodził Zdzisiek 
pewnego powszedniego dnia 
budowy. A iest to, jak wiado 
mo data, którą młodzi ludzie 
zwykli sie chwalić. Ale 
nowozdobytymi wiadomością
mi i doświadczeniem Zdzi­
siek chwalić ■ się nie zwykł. 
Wykaże się nimi na drugim 
..dziesięciotysięcziniku“, które 
go budowę wraz z 12-ma 
kolegami zespołu Staruszkie 
wieża rozpoczął przed kilko­
ma tygodniami.

Franciszek Fenikowski

Reportaż ze stoczni
i.

Nowe nad morzem gwiazdy dziś płoną, 
co noc od innych jaśniej, widoczniej,
Tej konstelacji nie zna astronom.
1 niebo nie zna. To światła stoczni!

Poeto! Stań tam wśród doków nocą,
Patrz i co widzisz, wierszem opowiedz:
—  Gwiazdy w spawacza ręku migocą, 
ludzie budują rudowęglowiec!

Gwiazdy nad nami, gwiazdy pod nami, 
gwiazdą nit każdy, śruba i mutra...
Żelazem krzepnie miądzy gwiazdami 
statek tęskniący do brzasku jutra.

11
Mgła. Wiatr od morza wieje grudniowy. 
Nad stocznią biała kołuje mewa.
Ludzie na brzegu odkryli głowy, 
podmuch im mroźny włosy rozwiewa.

Już rybi szkielet —  ogromne wręgi —  

mięsem skrzepłego porósł żeliwa, 
rudowęglowiec w mórz widnokręgi 
rybą żelazną powoli spływa.

Mroźno, l^ z  serca nie. skrzepną młode, 
bo wie zziębnięty spawacz z nabrzeża:
—  Statek spłyicając z doku na wodę 
o nowy pokład kraj nam poszerza!

iest dla nich i ich dzieła 
wielki dzień próby,

W ciągu niespełna 11 mie­
sięcy załoga budująca statek 
dokładnie 'poznała abecadło 
nowej budowy. Odniosła wiei 
ki sukces. Ci ludzie włas­
nymi rękoma zapisali no­
wą, piękną kartę w historii 
naszego przemysłu okręto­
wego. Zbudowali piękny sta­
tek wyczarowany myślą poi 
skiego konstruktora. Wielki, 
całkowicie spawany, nowo­
czesny statek.-Wspaniali lu­
dzie.

Mają się czym pochwalić.
T0 pewne. Lecz niech was 
nie zdziwi, jeśli w rozmowie 
z nimi nawet dziś usłyszycie 
pretensje i narzekanie. Ci 
ludzie nawet w świątecznym 
nastroju nie zwykli zapomi­
nać o popełnionych błędach, 
o różnego rodzaju mniej­
szych czy większych „zawale 
nk.ch“. Nie pozwala im na 
to stoczniowa duma.

Józek Staruszkiewicz nie 
szybko zapomni o swoim 
nie w pełni zrealizowanym 
zobowiązaniu 1-majowym. W 
kwietniu postanowili ze 
swoimi chłopakami przy­
śpieszyć o miesiąc budowę 
statku, tak, aby „dziesięcio- 
tysięcznik" mógł w paździor 
niku spłynąć na wodę. Wo­
dowanie spóźniło się. jednak 
prawie o miesiąc, bo kie­
rownictwo stoczni za- -późno 
pomyślało o płozach. A bez 
płóz statku sie nie zwo­
duje.

Ludzie z „dziesięciotysięcz 
nika“ mają żal zarówno do 
kierownictwa stoczni, jak i 
do rady zakładowej oraz Ko­
mitetu Zakładowego także 0 
to, że czasami za dużo mó­
wiło się o nich na akade­
miach i zebraniach, od świę 
ta, a za mało rozmawiało się 
z nimi w sposób bezpośred­
ni, ot tak, na codzień. 1 za 
mało pomagano im w prze­
łamywaniu trudności. Wte­
dy, kiedy oczekiwali odpo­
wiedzi na pytanie, dlacze­
go opóźniają się dostawy, 
dlaczego budowę masztów 
pozostawiono na ostatnią 
chwilę, dlaczego spiętrzają 
sie trudności — odpowiedź 
nie nadchodziła.

Wiem, że nie jest zwy­
czajem mącić świąteczny na 
strój wypominaniem starych 
grzechów“ i przykrości. Myślę 
jednak, że wybaczą mi ten 
„nietakt“ towarzysze ze 
stoczni. Chodzi przecież o Kadłub gom  
to, by błędy nie powtarza- Po n  miesiącacł 
ły się. By patrząc na rosną- montażyści skoń 
cy na sąsiedniej pochylni czyli pracę. Ka-
ćlrugi kolos, na gromadzące Uni czerwienią mi-, , , . f rui. Statek otrzymał nas
się sekcje trzeciego moż- wę — m/s (>jviarce!i No­
na było z całym spokojem wotko i czeka na chwilę 
stwierdzić: „dziesięciotysięcz 
nikom“ droga wolna!

0.77 stycznia 1955 r. w Stoczni Gdańskiej po­
łożono stępkę pod pierwszy dziesięciotysięcz- 
nik. Rozpoczęła się wielka budowa. Już na­
stępnego dnia dźwigi zaczęły przenosić na 

pochylnie poszczególne sekcje. Rozpoczął się montaż 
dna podwójnego statku.

GŁÓWNY kon 
struktor dzie 

”  r  sięciotysięcz­
nika inż. J. 

Pacześniak wraz z 
młodym konstrukto­
rem pochylają się 
nad modelem statku. 
Ukończyli już opra­
cowanie całej doku­
mentacji. Teraz kolej 
na robotników stocz­
niowych.

Marzec. Dobiegają końca prace przy budowie części dennej dziesięcio­
tysięcznika. Statek otrzymał swoją podstawę. Teraz można iść w górę

C Montażyści i 
spawacze wspina 
ją się coraz wy­
żej. Dziesięcioty- 

sięcznik wchłania dzie­
siątki ton stali. Powoli 
zarysowują się jego przy 
szłe kontury. Do osiąg­
nięcia pełnej długości 
brakuje mu jeszcze 
dwóch sekcji: dziobowej 
i tylnicy. Zostały ona  
zamontowane we wrześ­
niu.

J. Ossowski

wodowania.
Zdjęcia: Z. Kosycarz

Czerwona, świeżą minia, 
na niej lśniące bielą litery 
układają się w nazwę stat­
ku: m/s „Marceli Nowotko“.

Takie imię nadali stocz­
niowcy swemu pierwszemu 
dziesięciotysięcznikowi. Imię
— godne trudu, który w bu­
dowę włożyli, godne osiąg­
nięć, których ta budowa jest 
przykładem, godne zadań, 
które nadal przed polskimi 
stoczniowcami stoją.

Gdy wśród ruin hal fabrycz 
r.ych, wśród rumowisk za­
legających nabrzeża, stanęli 
IX) wyzwoleniu Gdańska 
pierwsi polscy stoczniowcy, 
sprawa wydawała się na 
wiele lat przesądzona. Wy­
dawało się, że nie podołamy
— bez tradycji, bez wykwa­
lifikowanych kadr robotni­
ków i Inżynierów, bez zaple

cza gospodarczego — przy- Stoczniowcy gdańscy po­
stąpić do budowy przemysłu szli drogą wskazaną przez 
okrętowego. — To sprawa partię. Wiele już odnieśli na 
odległej przyszłości — mó- tej drodze zwycięstw. I to 
wili małoduszni. kolejne, którym jest budo-
J j l i l i i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l I I I l l l l l l l l l l l l l l l ł l l l l l l l l l l l l t l l l l l l t l H I I I I I I I I I I I I I l I t ł l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l t l l l l ,
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Lecz partia wskazała cel. 
Partia wskazała drogę. Pol 
ska. która odzyskała morze, 
winna stać się krajem mor­
skim. A więc krajem, w któ 
rym buduje sie okręty.

wa pierwszego dziesięcio­
tysięcznika związali z imie­
niem Marcelego Nowotki, 
bojownika partii, która im 
przewodzi.

Fieknym 1 silnym, peł­

nym pasji życia i walki, peł 
nym miłości do ludzi i nie­
nawiści dla wszeikiei krzyw 
dy, człowiekiem był Nowot­
ko. Statek, który imię jego 
nosi, jest świadectwem sił i 
możliwości wolnego polskie­
go narodu.

Gdy z wrażej ręki pro­
wokatora zginął Marceli No. 
wotko, jedynie walka i pmg 
ram partii, której przewo­
dził, wskazywały światło 
przyszłego dnia wśród cięż­
kiej okupacyjnej nocy. Po to, 
by dzień ten nastał, by lu­
dzie zaznali radości budo­
wania i tworzenia poświecił 
swe życie. Z jego imieniem, 
z imieniem partii wiążą 
stoczniowcy dzieło swego 
trudu.
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Ukończono odbudowę 
Mariackiego

Dnia_ 17 bm. o godz. 10,30 me w Europie. Podziwiali 
odbędzie się w Gdańsku u- ją intelektualiści zwiedzają- 
roczystość otwarcia i poświę cy Wybrzeże w drodze po­
cenia odbudowanego przez wrotnej z wrocławskiego 
władze Polski Ludowej Ko- kongresu, zainteresowali się 
ściola Mariack ego, szóstego nią architekci radzieccy, kon 
co do wielkości w Europie, . serwator szwajcarski, dzien- 
a najwię' izego w Polsce. W nikarze, literaci i architek- 
uroczystości wezmą udział ci z Europy zachodniej.

mmÊM
Niespodzianka w I lidze bokserskiej

Zuodnio 7 Hpwi7n e + ,* ______  _________  ^

sprawie.

Zgodnie z dewizą „oszczę skie. Strumień pięciogroszó- .ledynie biletów normalnych, 
azając czas własny, przy- wek odradza pracę naszych a nie ulgowych, 
spiesząsz wykonanie planu świetlic społecznych pod ich Uważam 'że »prawa ta

,Ch? nieT bul"1',  ™ " lls » ' » “ w  K z e d S lZ w .n lao „awojki na przystanku się inicjatywa społeczna na n najbliższe! ye»)) Miel­
i ć  Dworcu Głównym w szego miasta, wyrastała pięk skiej Rady Narodowej 
Gdańsku. Jako zdyscyplmo- ne zieleńce na wewnetrz-
wany obywatel _ „nie _ czeka- nych terenach bloków miesz Pragnę zaznaczyć, że ak- 
jąc na wezwanie" uiszczam kalnych. znika pajęczyna ze c-ia społeczna poprowadzona 
należność za bilet, powiedz- świetlic blokowych, w któ- P° *¿1 linii w Krakowie da­
my do teatru. Srebrzysta, rych wre praca w różnych ,a Pozytywne rezultaty i kil 
lśniąca . pięćdziesięciogro- „kółkach“ ) „kącikach", or- ka miesięcy temu zostało wy 
szówka prześlizguje sie z ganizują sie terenowe kluby dane zarządzenie w tej 
mej portmonetki do przepaś społeczne narasta fala fer- 
cistej torby konduktorskiej: mentu kulturalnego, zostaje 
” zamian otrzymuję „dowód na koniec rozwiązana spra-
kasowy" w postaci biletu wa otoczenia naszych zabyt- Klu^ „ wcgu, LU nle lylK.c
śnte przeważnie 'n / t r m  ^  nie.pr"emiiai?ca opieką Sadnienie uruchomienia po- 
IrnńA™ ty  ̂ społeczeństwa. rozpoczyna ważnych środków finanso­

w a  a • . , , .  Slę -P°chód krzyżowy" prze wych. t0 jednocześnie wy-
re+ort wpraf d^ e nlekIedy ciwko zacofaniu kulturalne- raz naszego „plebiscytu kul 
retoryczne pytanie: „ma pan mu \ chuligaństwu. turalnego“, który udowodni,
pięć groszy^ , ale zazwyczaj Nagle tramwaj ze zgrzy- że sprawy kultury na tere-
K T  Jroh nlf sz.cz^ ll^ yc.h *«n zatrzymuje się. Budzę nie naszego miasta znajduią 
P ęciu groszy jest dyskret- sie ze swych myśli. Ach się w centrum uwagi jego 
me przemilczana przez tych, prawda, to teatr (ten nie- mieszkańców, który stanie 

k,6dyS T  dokonczonyk mój przystanek sie przekonywającym dowo-
ce powiedziano — „kochają końcowy. Wysiadam... ale to dem zwartości naszego fron- 
nas bez reszty". tj. przez nie koniec mych marzeń.

Uchwalenie takiego dobro 
wolnego „podatku", pięcio- 
groszowego, to nie tylko za-

Sparta Bielsko zwycięża 
CWKS Warszawa 1 3 : 7
Cenne zwycięstwo odnieśli ka, Guzy zwyciężył Soko 

bokserzy Sparty Błelsko łowskiego, Zygmunt prze 
wygrywając z przodownl- grał przez dyskwalifikacje
kiem tabeli CWKS Warsza­
wa 13:7. Po tym zwycięstwie 
bielszczanie obieli nrowadze 
nie, a drużyna CWKS spa­
dła na trzecie miejsce.

Wynik) w kolejności was 
na pierwszym miejscu gos­
podarze: Czerwiński (Spar­
ta) zdobył punkty walkowe­
rem Wala przegrał z Piń­
skim Stef** «uik ivtVr»r)5i WM

w III rundzie z Niedźwiedź 
kim. Mirków (Sparta) otrz\ 
mał punkty walkowerem 
Żmijewski; wypunktował Cza 
Jęckiego, Pietrzykowsk;
(CWKS) zdobył nunkty wal 
kowerem Windak nie roz 
strzygnął walki z Dampeem 
t Komorek odniósł zwycie 
stwo nad Gnściańskim.

przedstawiciele władz, epi­
skopatu polskiego, ducho­
wieństwa diecezji gdańskiej 
z ordynariuszem diecezji, 
ks. infułatem Cymanowskii.i 
na czele.

Otwarcie Kościoła Mariac

Gdańscy historycy i archi 
tekci, murarze i cieśle w 
ciągu prawię 11 lat trudnej 
i ofiarnej pracy przy odbu­
dowie świątyni pokochali 
swe dzieło. Dumni są z wy-

kiego nastąpi przy współ- konanej roboty pierwszy maj 
udziale Komisji Duchów- s êr murarski Krajewski o- 
tiych i Świeckich Działaczy E,az Januszewicz i Edmund 
Katolickich przy Woj. Ko- Franek, Praca ich  ̂nie była 
mitecie Frontu Narodowego zwykłym murowaniem. _Dło- 
w Gdańsku i zbiega się z n,e leh musiały nauczyc się

wyczuwać kształt profilowa 
nych cegieł do łuków gotyc­
kich. sklepień gwiaździstych 
i kryształowych, musiały u- 
kładać cegły na przemyślny 
sposób murarzy średniowiecz 
nych.

W ciągu lat pracy wi 
dzieliśmy nieraz na ruszto­
waniach kościoła konserwato 
ra państwowego, czuwające­
go nad każdym szczegółem 
rekonstrukcji. Widzieliśmy 
architektów, którzy nie na­
ruszając w niczym historycz 

Historia  tego kościoła laczy n e g 0  pjękna gotyckiej świa- 
sie ściśle z :lxistona t - t r a d y c j a -  . , , . , .  , ,
mi polskiego Gdańska.  W mii- tym potrafili dokompnnowac 
rach  te) świą tyni  pochow ano  brakujące detale do zabytfso 
b urm is t rz a  Loczkowa i .(ego to- wego wnętrza.
warzyszy pom ordow anych  przez
K rzyżaków  w  r. 1411. Wnętrze w i e 1 k  n r a c a  p o d i e H  d l a  
kośc ioła  z jego 38 kaplicami o- w i e l k a  p r a c a  . p o d j ę t a
zdobionymi przez gdańskie ce- ratowania zabytków narodo
chy, b rac tw a  i możnych p a t ry -  . , _, ____,
cjuszów — stanowiło  żywą hi- 1 k u l t u r y  z a k o n c z s ł g  51 <
storię rozwoju i rosnącego do- p i ę k n y m  s u k c e s e m .

uroczystościami obchodu 10- 
lecia ruchu społecznie postę 
powego katolików.

* * *
Kościół Mariacki  w G dańsku 

uległ  w czasie działań w o jen ­
nych  kom ple tnem u  zniszczeniu. 
Pozostały  ty lko  nagie m ury  ze­
w nętrzne .  Runęło całe sk lep ie­
nie  i w każdej  chwili  groziły 
zawaleniem potężne f ila ry  z 
p rzyporam i,  p od t rzym ują ce
szczątki łuków gotyckich. P r a ­
ce nad  odbudow ą wspanialej  
świą tyni  zostały podję te  już  w 
ro k u  1945 1 trw ały  po dzień dzi 
siejszy.

większość konduktorów na- To nie końcowy, a począt- 
szyćh tramwajów. Oczywiś- kowy przystanek w kierun- 
ciê  istnieją niekiedy trud- ku uruchomienia nowych 
ności obiektywne, związane środków finansowych dla 
z brakiem drobnej monety, realizacji naszych rozległych 
wiele jest jednak i złej woli planów kulturalnych.

Fakt pozostaje faktem, że Gdańsk nazywamy stolicą 
rzadko kiedy pięciogroszów- morską naszego umiłowane- 
ka. młodsza siostra naszej 8° kraju. Przeszłość histo- 
pięćdziesięciogroszówki, wra ryczna tego skarbca kultury 
ca do naszei kieszeni. narodowej, jakim )est nasze

Po szynach mknie tram- miasto i wspóVzesność na- 
waj jak w piosence, a ja spch  zadań podniesienia po 
zaczynam marzyć. Widzę dłu zi°mu kulturalnego naszych 
gie szeregi szlachetnym brą mieszkańców na taki poziom 
zem połyskujących pieciogro który by odpowiadał naszemu 
szewek, łączące sie w ko- ustrojowi socjalistycznemu, 
lumny. które zręcznym ma- zobowiązuje nas do otocze- 
newrem unikają pochłonię- nia zagadnień rozwoju kul­

tu kulturalnego.

JERZY MINDOWICZ
profesor

Politechnik; Gdańskiej 
radny MRN w Gdańsku.

c;a przez torby konduktor-

b roby tu  miasta  powróconego poi 
skie j Macierzy.

Najcenn ie jszym  sprzętem  do 
ro k u  1945 był zegar astronomicz 
ny, dzieło Ja n a  Diir ingera z 1470 
roku .  Szczątki  zegara po wojnie 
zdołał  zabezpieczyć — zmarły  
przed  paru  la ty  — prof.  J a n  Ki­
larski. N iek tóre  obrazy, a wśród 
nich sławny „Sąd osta teczny“ 
J a n a  M em linąa  zostały wywiezio 
ne  przez h i t le row ców  i zag inę­
ły podobnie ja k  w spania ły  zbiór 
szat kościelnych z XIII  stulecia.

Szósty co do wielkości w 
Furopie kościół dzięki fun­
duszom wyasygnowanym 
przez państwo został wy- 
dżwignięty z ruin i zniszczę 
nia. Swego czasu konserwa 
tor generalny Zachwato­
wicz powiedział, że roboty 
przy świątyni mariackiej sta 
ncwią największą pracę kon 
serwatorską prowadzoną o^ec

(ś)
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G d a ń s k -S rd t lm ie ś c ie
Komitet Dzielnicowy 

PZPR Gdańsk-Sródmieś- 
ćie zawiadamia aktyw 
partyjny, że narada po­
świecona omówieniu 
spraw organizacyjnych 
odbędzie się dziś o godz. 
1.1, a nie jak podano w 
zaproszeniach o godzinie 
13.

tury maksymalna opieką, a 
nawet do ponoszenia pew­
nych ofiar.

Proponuję zatem, aby ce­
lem uruchomienia dodatko­
wych źródeł finansowych 
dla rozwoju kultury, pod­
nieść ceną biletu tramwajo­
wego jednostrefowego z 45 
gr na 50 gr, zachowując ce­
ne biletów wielostrefowych 
bez zmian. Dotyczyłoby to

K R O N ?  K  A

Dokąd dziś 
pójdziemy?

T ea t r  Wielki w G dańsku  —
„Kłopot z m ężczyznam i“ . I. J u r  
gielewieżowej, w MDK (we 
Wrzeszczu, godz. 19.30.

Tea tr  D ram atyczny  w Gdyni 
— „M atu rzyśc i“ Z. S k ow roń­
skiego, godz. 19.

Państw ow y Tea tr  Lalek w 
Gdańsku — „Sm ok w Nieswa-  
ro w ie“. godz. 14 w Suchoninie

K i  n  <or
GDAŃSK — „L e n in g ra d “ —

..Trzy s t a r ty “ , od lat 7. godz.
15.30, 17.45 1 20, „ K a m e ra ln e “ — 
„Ostatni  r e j s “ , od lat  14, godz.
15.30, 17.30 i 19.30, „ B a jk a “ we
Wrzeszczu — „Na b a rykadach  
H am b u rg a“ , od lat 14, godz. 16, 
18 i 20, „Z M P-ow iec“ we Wrzesz 
czu — „W yroczn ia“ , od lat  12, 
godz. IG, 18 I 20, „1 M aja“ w 
Nowym  Porc ie — „Neapoli tan-  
czycy w M ediolanie“, od lat  14. 
godz. 16. 18 1 20. „D elf in“ w
Oliwie — „Dziś wieczór g r a m y “ , 
od lat 7, godz. 16. 13 i 20.

GDYNIA -  „A t lan t ic“ -  „Sil­
niejsi  od nocy“ , od let 14. 
godz. 15.30, 17.45 i 20. „G o p lan a“ 
— „A larm ",  od lat  14, godz. 16, 
18 i 20, „W arszaw a“ — „Szer­
szeń“ od lat 12. godz. 16, 13, 20. 
„ P ro m ie ń “ w Chyloni — „Dzieci 
p a r ty z a n ta “ , od lat 7. godz. 17 
i 19. „ N e p tu n “  w Orłowie — 
„Tajem niczy  w ra k “ , od lat  12. 
godz. 15. 18 l 20. „Zw iązkow iec“ 
na Obłużu — „Wesołe gw iazdy“ 
od la t  7, godz. 20. „ A u ro ra “ w 
Rumi — „Wesołe gwiazdy“, od 
la t  7, godz. 19.

SOPOT — „ B a ł ty k “ : „Trzpiot­
k a “ . od lat 16, godz. 15.30. 17.30 
i 19.30, „P o lon ia“ — „Mistrz 
św ia ta“ , od lat 7. godz. 16, 18 
i 20.

R e p e r tu a ry  tea trów  i kin po­
d a jem y  na podstawie  informacji  
d y rekc j i  T e a t ru  „W ybrzeże“ i 
Okr. Z arządu  Kin.

Jedziemy do Żelazowej Woli
PTTK  oddział t ró jm ias to  orga 

n izu je  18 bm. wycieczkę z Gdy 
ni do Warszawy j Żelazowej 
Woli. Po w ró t  21 bm. Zgłoszenia 
można sk ładać  do dnia 17 bm. 
Bliższych in form acj i  udzielają  
placówki PTTK w trójmieście .

W Klubie Pracowników 
Kultury

Dziś o godz. 18 w Klubie P r a ­
cowników K u l tu ry  usłyszymy 
k oncer t  z p ły t  w olnoobrotow ych 
tw órcy  tzw. „P rog res ive  Ja zz“ 
S tan  Kentona.

Dziś w MDK
...odbędzie się wieczornica mic­
kiewiczowska w w ykonan iu  u- 
czennic Liceum Wychowawczyń 
Przedszkoli  w G dańsku. Im p re ­
za odbędzie się w sali p rzy  ul. 
Wajdelo ty  13 we Wrzeszczu.

Zmiana systemu wydawania 
przepustek w ZP Gdańsk
Zarząd P o r tu  w G dańsku  za­

w iadamia,  że zgodnie z in s t ru k ­
cją o sys temie p rzepus tkow ym  
— biuro  p rzepustek  S traży  O-

biektów P ortow ych  w G dańsku 
będzie przedłużało  przepustk i  
osobowe sta łe, up raw n ia jące  do 
wejścia  na te ren  por tu  g dań ­
skiego oraz p rzepustk i  sta łe  na 
s ta tk i  — w te rm in ie  od 15 listo­
pada do 20 grudnia  br. Bliższych 
in form acj i  udziela b iu ro  p rze ­
pustek  S traży  Obiektów P o r to ­
wych w Gdańsku.

Sesja MRN
w Gdańsku

« K s i ę ż n i c z k a  c z a r d a s z a ”
do 1 7  bm. w Gdyni
Warszawski Zespól Operetki  

Objazdowej w ys tę pu jący  gośc in­
nie  w Zakładow ym  Domu K ul­
tu ry  w G d rn i  przy  ul. Polskiej  
32 ze znaną  ope re tką  i. Kal- 
mana -.Księżniczka czardasza** 
w adap tac j i  Je rzego  Ju ran d o ta ,  
przedłuża swoje występy w 
Gdyni do dnia 17 bm. włącznie. 
Po  tym  te rm in ie  „Księżniczkę 
czardasza** u j rzy m y  w Z akłado­
w ym  Domu K u ltu ry  Stoczni 
Gdańskiej  P rzedsprzedaż bile­
tów prowadzą kasy „O rb isu"  w 
Gdyni i Sopocie, hoczątek  przed 
stawień o c.odz. 19.15.

W írrtíe órliv lokalne

Sial -  Lecliia
przy św ietle  e lektrycznym

W środę, dnia IR listo, 
pada o godz. 18 na bois­
ku Rmlowlanych we 
Wrzeszczu rozegrane zo­
staną atrakcyjne zawody 
piłki nożnej pomiędzy na 
szyml ligowymi zespoła­
mi STALĄ | LECHIĄ. 
Zawody odbędą sie przY 
świetle elektrycznym. Do 
chód przeznaczony został 
na odbudowe Warszawy 
Sędzia spotkania będzie 
oh. Szleifer ze Szczecina

Dnia IG bm. o godz. 8.30 
odbędzie się w gmachu Pre­
zydium MRN w Gdański: 
przy ul. gen. Świerczewskie­
go nr 8/12 (sala nr 109) zwy 
czajna sesja Miejskiej Rady 
Narodowej. Porządek obrad 
przewiduje m. in. omówienie 
zagadnień budownictwa min 
szkaniowego i remontów 
mieszkań, przeprowadzanych 
przez przedsiębiorstwa miej­
skie.

......................
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Młodzi literaci

u d zie n n ika rzy
Dnia 17 bm. o godz. 

¡ ¡1 6 . w ramach tradycyj, 
| i  nego „czwartku" w klu- 
^  bie Stowarzyszenia Dzień 
|ż  nikarzy Polskich w Gdań 
| |  sku — odbędzie się spot- 
i |  kanie młodych literatów 
| |  Wybrzeża z dziennikarza 
^  mi. Na spotkanie prosze- 
| |  ni są członkowie i sym. 
| |  patycy Koła Młodych 
| |  przy Oddziale ZLP oraz 
| |  studenckie aktywy redak 
¡ i  cyjne z wyższych uczelni. 
| |  Zarząd Oddziału SDP za 
¡ |  pracza również przedsta. 
i |  wicielj Związku Litera- 
H  tów Polskich, Związku 
1 1  Młodzieży Polskiej ( 
| |  Zrzeszenia Studentów Pol 
= = skich.

W a r ta  P o z n a ń  
i S p a r ta  L u b ań

awansow ały do II ligi

l. Spar ta
TABEI.A 

Bielsko (3) 9:1 58;422. CWKS Warszawa (1) 8:2 69:26
3. Po*oń Szczecin (2) 8:2 57:43
4. Prosną Kalisz (4) 6:4 62:3'
5. W arta Poznań <51 4:6 10-506. G w ard ia  G dańsk  (6) 2:8 40:69
7. Wisła K raków  <7) 2:8 35:658. Gedania  Gdańsk  (8) 1:9 30:70

IV lidzf iifJajńsbiei
Kolejarz Malbork — 

Start Elbląg 8:12
W niedzielę rozegrane  zostało 

w Malborku spo tkan ie  boks?r- 
skie o m istrzostwo Ligi gdań­
skiej pomiędzy KS S ta r t  Eiblaj 
a miejscow ym Kolejarzem. Po 
««ciętych wal «ach rwy ciężyli 
‘ okserzy Elbląga 12:8.

A oto wyniki  poszczególoycn 
walk (na pierwszym miejscu 
ookserzy Startu):

W muszel Rezner w y p u n k to ­
wał Muchę, w kogucie)  Kubi- 
czek I przegrał  z Pehnke .  W 
piórkowej Depko przegrał  1ednr> 
elośnie na p u n k ty  z Langem. W 
lekkiej P iechota zwyciężył przez 
poddanie się Górskiego, w łek- 
kopółśredniej  Knblczek U zno­
kau tow any  został  przez Laio-  
‘.zcwsklcgo. W półśredniej Wo­
dzik poddał  się Gajewskiemu. 
W lekkośredn ie j  Jachowie* w y­
srał na p u n k tv  z Sadowskim W 
średniej P erw en ls  zwyciężył  
Chylińskiego przez tko. w pół­
ciężkiej Chudziński pokonał Orli 
kowskiego. w ciężkiej Manu- 
szewski (Start)  zdobył p u nk ty  
walkowerem.

Lista klasyfikacyjna
10 najlepszych bokserów Wybrzeża

Osta tnia  ko le jka  spo tkań  o 
wejście  do  II Ligi pi łkarskiej  
wyłoniła Już dw ie  d rużyny ,  k tó ­
re uzyskały  awans. Są to m i­
strzowie obu grup.

Mistrzem I g ru p y  została Spar 
ta  Lubań ,  k tó ra  pokonała LZS 
Podlesie 4:1 (1.0).

W II g rupie  p ierwsze miejsce 
zajęła poznańska W arta ,  rem isu ­
jąc w  o sta tn im  meczu ze  Stalą 
Mielec 1:1 (1:1).

Trzecia  drużyna,  kiórft uzy­
ska aw ans do II Ligi zostanie 
wyłoniona po spo tkan iu  w icem i­
strzów grup  Bzury Chodaków i 
Siali Mielec,

Mecz ten  odbędzie  się 20 bm.

WAGA POł SREDNIA
1. Dampc — Gwardia
2. Sebastiańsk! — Gedanla
3. Sulżycki — Turbina El­

bląg,
4. Markiewicz — Stal 

Gdańsk.
5. Szymański — Gryf Wej­

herowo.
6 Terlecki — Stał Gdańsk.
7. Łuszczewski — Gwar. 

dia.
8. Witkowski — Gwardia
9. Jackiewicz — Start El­

bląg,
10. Sadowski — Kolejarz 

Malbork.
WAGA LEKKOSREDNIA

7. Kurkowski — Gryf Wej 
herowo,

8. Wojciechowski — Gwar­
dia 10.

9. Besman — Kolejarz Mai 
bork.

10. Czapiewski —> Stal 
Gdańsk.
WAGA PÓŁCIĘŻKA

1. Michalak — Gwardia
2. Flis’kowskl — Stal 

Gdańsk,
3. Nawrocki — Gedania
4. Chudziński — Start 

Elbląg,
5. Górny — Turbina El­

bląg.
6. Grzywacz — LZS Wisła

Uwaga turyści 1
7 a rz ą d  oddziału PTTK T ró j ­

miasto zaw iadamia ,  że w dniu 
18 hm. o godz, is  w sali k on fe ­
ren cy jn e j  Wojewódzkiej  Rady 
Związków Zawodow ych  w Gdań 
sku, ul. Kalinowskiego 5/6, od ­
będzie się n a ra d a  p rzew odniczą­
cych 1 sek re ta rzy  kół PTTK o- 
raz przedstawic ie li  rad  zak łado­
wych.

Na naradzie  om aw iany  będzie 
przydział wczasów tu ry s ty czn jT h  
na rok 1936 ze specja lnym  u- 
względnienlem wczasów wędrow 
nych  1 obozów narc iarskich .

i. Bańkowski — Gedania Tczew.
2. Kata — Kolejarz ZP 7. Kłos — LZS Wisła

Gdynia. Tczew,
3. Cwjek — Gwardia 8. Zieliński — Gedania
4. Szymański --  Gryf Wej- 9. Mercweldowskl — Gwar

herowo, dia Gdańsk.
5. Gliński — LZS Lębork, 10. Orlikowski — Kolejarz
6. Czerwionka — Gedania Malbork.
7. Rogiński — Stal Gdańsk. WAGA riEZWA8. Kadluhański

ZP Gdańsk.
— Kolejarz 1. Korolewlcs — Gwardia

9. Gliniecki — LZS Wisła 2. Branickl — Sparta So-
Tczew, pot.

10. Karaszewskl — Kolejarz 3.
4.

Groś — Sta! Gdańsk,
Malbork. Szopinski ■— Gedania

w a g a  Śr e d n ia
5. Gugniewiei —

Ostrów.
Kolejarz

1. Polleks — Gedania R. Manuszewskl — Turbina
2. Meller — Kolejarz Tro. Elbląg.

.łan, 7. Elgert — Gedania
3. Borkowski — Gwardia 8. Zieliński — Stal
4. Borowicz — Turbina Gdańsk,
5.

Elbląg. 9. Popowicz — Kolejarz
Parysek — Stal Gdańsk, ZP Gdynia,

6. Winowiecki — Start 10. Kowalski — Stal
Elbląg, Gdańsk.

O P R A Ć .  W . B R O D O W S K A  ! S . S I E R E C K I

i
S a d i e

n a  wtorek ,  dn ia  15 bm.
8.00 — Stan  pogody t w iado­

mości. 8.06 — O rk ies tra  dęta.  
8.30 — S tan  pogody i wiad. 8.35 
— H aydn :  Sym fonia  G-dur. 12.01

AK wiadomo, po zawarciu rozejmu 
w Wietnamie, nasz. statek m/s 
„Kiliński" przewoził na swym po­

kładzie oddziały wojsk ludowych i 
ludność cywilną z południa do portów 
północnego Wietnamu Fewnego dnia na 
postoju statku u brzegów Cap Saint Jac- 
ąues, przybiły do niego sampany pełne 
żołnierzy wietnamskich. Jakież jednak by­
ło zdumienie marynarzy,

wił się — Mein Name ist Giinther Lud­
wig.

W taki sposób zawarta została na morzu 
znajomość, ba. zawiązana przyjaźń między 
marynarzami z polskiego statku i żołnie­
rzami międzynarodowych oddziałów. 
Wśród ochotników był Włoch — Mario 
L„ był Marokańczyk — Mustafa B , Frań 
cuz Marce] Le G. 1 wielu innych,

Jeden z załogi „Kilińskiego", mary-....................... .........  , ,  , , , . . 8dv spod kor- ------- _ ........................
-  Wiadomości. 12.10 -  Przeg ląd  i nowych hełmów spojrzały na nich twarze narz Marian Jankowski zaprosił któregoś 
polskich2 l2.4o~—̂ i^oncert°D<mu: * EuroPe1czyków 1 Afrykańczyków.. dnia swych cudzoziemskich towarzyszy
----  ----1 -  ? — Hallo. camerades!

-  Hallo!.«

Zgodzili sie chptnie j w ten sposób 
szary zeszyt zapełni! ste treścią, której 
pozazdrościć hv mócł niejeden autoT sen­
sacyjnej powieści. Czasami można było 
by mieć pretensje, że niezwykłe nteraz 
przeżycia kwitowała mała. sucha notatka, 
a całe operacie — 1edno lakoniczne zda-' 
nie: teeo a teg0 dnia. stoczyliśmy bitwę 
na morzu, zdobywając konwój nieprzyja­
cielski.«

Ale zestawiając razem te notatki mó­
wiące niejednokrotnie o tych sa­
mych wałkach I tych samych 
sprawach. można stworzyć sobie 
pełny obraz przeżyć żołnierzy mię­
dzynarodowych Wietnamskiej Armii Lu- 
dowel.

^Nastąpiło to oczywiście znacznie później, 
kiedy ex-]egioniśd skończyli pisać swe pa­
miętniki. kiedy ..Kiliński" powTÓoiłdokraju. 
a szary zeszyt trafił na biurko redak-

:
larny. 13.10 — Z całego świata.
14.00 — Wiadomości. 14.05 — In ­
form acje .  14.09 — K o m u n ik a t  o ♦ 
s tan ie  wód. 14.10 — U tw ory  fo r-  ♦ 
tepić,nowe S chuber ta  \ Mendels-  ♦ 
sohna. 14.25 — M uzyka dla wszy ♦ 
stkich. 15.25 — M uzyka opere tk .  $
17.00 — Aud. dla młodzieży szk X 
18.15 --  Wiadomości 19.00 —- M u X
zyka l ak tualności .  19.25 — „Sto-  X u  i u '  • , ,
sunek  zwierząt  do innych  iw ie -  X mówiącemu po niemiecku, py-
rzą t“ — pog. p rzyrodn. 19.35 — { tanie — co to za wojsko? Skąd wśród 
K om pozytor  tygodnia -  F ra n c  t żołnierzy wietnamskich tak liczne grupy 

)ortaż°Br.^ Wier ! obcokrajowców?

Mocny uścisk dłoni przy trapie, uśmie­
ch}7. pozdrowienia we wszystkich językach 
świata... Nie wyjaśniło to jednak naszym 
marynarzom tajemnicy tego spotkania. Do­
piero później — ktoś zadał jednemu z

emskich towarzyszy 
do kabiny j wręczył im gruby brulion.

— Mieliście wiele przygód, wiele prze­
żyliście — powiedział im. — Napiszcie 
o tym...

I

Lehar. 20.30 
Zachodzie
nika. 20.45 — „Oberża pod Neu­
tr inem“ — Gdańsk. 21.15 — M u­
zyka.  21.30 —- s t a n  pogody i 
dziennik. 22.10 — P ro g ram  z War 
szawy. 22.2Ó — Fragm . sa ty rycz­
nej powieści  H en ry k a  Heine. 
22.40 — Nasi współcześni kom ­
pozytorzy. 23.15 — M uzyka roz­
ryw kow a i taneczna.

Program Wybrzeża.
Serwis CZRM dla rybaków . 12.30 
— K om unika ty .  16.10 — Gra 
sekste t  K sawerego Bujalskiego. 
16.30 — Aud. z c yk lu  „R em a­
nen t  m uzyczny“ . 17.30 — Dzien­
nik  Wybrzeża. 17.45 — Piosenka 
tygodnia. 17.50 — „S tro fy  o moim 
mieśc ie“ — poem at Żb. Szy­
mańskiego. 13.20 — Koncer t  dy ­
plomowy s tude n tów  PWSM w 
Sopocie. 22.00 — Dziennik ryb.

— Das sind internationale Freiwillige 
der vietnamischen Freiheitsarmee.. — 
padła odpowiedź. — Międzynarodowi ochoj 
nicy wietnamskiej armii wyzwoleńczej...

Niejednemu, kto takie określenie usły­
szał, z pewnością przypomniały sie mię­
dzynarodowe brygady i bataliony, które 

J 1*55.. — t brały udział w walce narodu hiszpańskie­
go przeciw faszystom Ale tam sytuacja 
była inna. Ochotnicy ściągali istotnie z ca­
łego świata, O takim masowym ruchu 
nikt tutaj, na Wschodzie nie słyszał. Bo 
i zresztą nic podobnego tu sie nie działo

— Jesteśmy uciekinierami 4 Legii 
Cudzoziemskiej — wyjaśnił ów żołnierz 
mówiący po niemiecku, a potem przedsta-

I

:

TM sa nasi bohaterowie? Skąd się 
wzięli w Legii Cudzoziemskiej?
I jak dostali sie do szeregów wiet­

namskich?
„Przeszedłem długie koleje losu — opo 

«’lada Niemiec Richard Llndemann — za­
nim w mundurze legionisty 
znalazłem sie w Wietnamie. 
Zdezerterowałem z LegH\ 
w r. 1947 razem z 1ednvm 
Eosianinem i Wegrem Ra- 
Jiem z n'mi walczyłem w 
jednostce Wietnamskiej Ar­
mii Ludowe! na południu, w 
okolicy Saigonu W 1949 ro­
ku przeniesiony zostałem do 
oddziału gdzie było 29 Eu- 
ropeiczyków — ucieki­
nierów z Legii Rraliśmy 
udział w wielu bitwach ? 
przeważającymi siłami fran­
cuskich okupantów. W cią­
gu dwóch lat — 7 z nas po­
legło 5 zostało rannych 1 
ewakuowano ich do szpitala 
Polowego. Po następnym 
Przegrupowaniu zostało nas 
tylko dwóch* Moim towa­
rzyszem by) Polak z War­
szawy — Józef Sartorskł. Po

W ydawca RSW „Prasa* 
»tracjas Gdańsk

— R edaguje  Kolegium •

legł on śmiercią żołnierska w boju za 
wolny Wietnam w r. 1951—“.

Czytając te opowieści ogarnia nas 
wzruszenie na myśl p nieznanych losach 
tych Pniaków, których nie brakło na tak 
dalekich frontach walki za wolność. 
Wszyscy oni rekrutowali sie z dezerte­
rów z Legli I zgłaszali sie ochotniczo do 
Ludowel Armii Wietnamskie! która zwis 
szcza na południu nie wyszła poza formy 
działalności partyzanckiej.

Ta właśnie działalność przysporzyła im 
wśród Francuzów nazwy — .ARMIA 
CIENI"...

....Jestem włoskim robotnikiem — opo
wiada o sobie Mario L. — Po zakończeniu 
wojny liczba bezrobotnych we Włoszech 
tak silnie wzrosła że musiałem emigro­
wać z kraju Poiechałem do Franeii. ale 
tam sytuacja prz»dstawlała się podobnie 
Ęo miesiącu który spędziłem na obcei 
ziemi w skralnei nędzy — zaciągnąłem 
sie do Legii Ctidzozlemskiel W Afryce 
dwa razy próbowałem dezerterować ale 
za każdym razem chwytano mnie. karano 
i bifo.„ W r 1959 przybyłem do Wiet­
namu... Pewnego razu. podczas pełnienia 
Patrolu nocnego w okolicach Ren Co. z o ­
baczyłem lak horucznik Georges „za­
bawiał sie" cieciem ciała Wietnamczyka 
własnym szfylejem. lenieć zmarł By­
ło to mnie pierwsza zetkniecie ze słu*7'-.*' 
na tvm terenie Późnie) widziałem 
nod rozkazem oficera Rossi w okoRcech 
Ren Co wymordowano cała wioskę — 
mężczyzn rizieci kehiety i s t a r c ó w

W biurze TT oddziału w Hoc Menh 
byłem świadkiem iak poddawano jeńców 
torturom „rowerowym" Przywiązywane 
ich do roweru, przy którym pedały obra­
cały sie meohaniezoie z ogromna szvhkní- j 
cia Do ramy roweru nonrzeczepiane t 
ostre noże. które raniły ł rozrywały ciało |  
na  ̂ nogach aż do kości Pewnego razu 5 
legionista Chappe Drży aprobacie ofice- j 
rów przebił nożem brzuch młodej kobie- j 
cie f nasypał do rany ryżu.

Obrzydła mi wreszcie ta cała armia |  
Postanowiłem za lakakołwiek cene wvdo- j 
stać sie na wolność Kiedy wiec zlecono | 
ml strzec grupę 9 ieńców. zaprnponowa- ł 
łem im wspólna ucieczkę. Przyleli to z ra }
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